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Zimna uroczystość. 


Piszą nam z Pesztu 10 b. m. 

(es) Jubileusz koronacyjny przeszedł tak, jak 
gdyby go wcale nie było. Podsumujmy fakta i 
wrażenia. Monarcha chciał, aby uroczystość była 
skromna, — panujące stronnictwo zrobiło ją 
zimną i sztywną. Tłum uliczny, lud prosty wi- 
tał króla serdecznie, — politycy z dąsem. Wszyst- 
kich zmroziło nieporczumienie na prnkcie rę- 
kojmij konstytucyjnych. Z niczyich ust nie wy- 
szla przez cały czas żadna polityczna wskazów- 
ka. Oprócz nabożeństwa w katodrze było tyłki 
na zamku przyjęcie prezydyum izby poselskiej, 
a zaraz potem — prezydynm izby magnatów, 
a jak w kościele po nabożeństwie, tak na zamku 
prawie nie rozmawiano. Po nabokeństwie kler 
odprowadził króla do drzwi i tn monarcha rzekł 
do kardynała Samassy: „Msza św. i kazanie byly 
bardzo piękne“, a na to kardynał odrzekł : „Je- 
stem szczęśliwy, że W. kr. Mość jest zadowolo- 
na“. — „Śprawiło mi to przyjemność, że się 
pomodliłem w tym samym kościele, w którym 
przed 40tu laty odbyła się koronacya" — dorzu- 
cil król, podając rękę kardynałowi. Arcyksiążę 
Józef wtrącił: „Tak, nabożeństwo było piękne“. 
I potem monarcha, nie rzekłszy do nikogo ani 
słowa, odjechał. Zwrócono uwagę, ża następca 
tronu nie przemówił do nikogo. Na zamku do 
obu sejmowych prezydyum vzekł król prawie to 
samo. Oto są jego słowa: „Z wdzięczną radością 

rzyjmuję wasz hołd z powodu jubileuszu mej 
RA Biorę go jako dowód wierności i u- 
czuć patryotycznych. Cieszę się, gdy myślę o 
świetnym rozwoju moich ukochanych Węgier i 
sąsiednich krejów w ubiegłych 40tu latach. Go- 
rąco pragnę, aby drogi mi naród węgierski, 
przy pomocy szczęśliwej działalności sejmu, kro- 
czył drogą pokojowego rozwoju, rozk witał coraz 
okazalej, powiększając przez to świetność swoją 
i blask królewskiej korony, a mum nadzieję, że 
tal: się stanie. Przyjmijcie mojo podziękowanie 
i zapewnienie mej niezmiennej królewskiej łaski“. 

Węgtzy byli tak nadąsani, że nie podo- 
"ało się im nawet to, iż król w swej przemowie 
Vowiedział o „nzochanych Węgrach i sąsiednich 
<:rajach*, było to jednak zgodne z konstytucyą, 
<;tóra zapewnia Chorwacyi i Slawonii prawno- 
polityczną aentonomię. Ale Węgrom i to się nie 
Podoba, że arcyksiążę następca tronu przybył 
do Pesztu bez żadnego orszaku, z jednym tylko 
szambelanem baronem Rumerskirelem, a przy: 
lgl w sam dzień jubileuszu, w sobotę z rana. 
'Woale też go nie spotykali. Na dworcu był tyl- 
ko naczelnik stacyi i dyżurny komisarz policyi. 
Arcyksiążę udał się powozem do zamku, z niego 
na Mszę: św. potem znowu do zamkn, gdzie 
spożył śniadanie, poczem, o a) po południu, 
bez żadnych pożegnań, odjechał do Wiednia 
zwykłym pociągiem pośpiesznym. Urzędowy ko- 
munikat tłómaczy ten brak ostentacyi tem, że 
arcyksiążę był zaproszony tylko na nabożeń- 


Gniewać się na Chorwatów mają Węgrzy 
powód, bo oni nietylko wcale się nie pojawili 
na uroczystości, ala nadto wydali w Zagrzebiu 
następujący manifest do narodn, podpisany przez 
Józefa Franka i Mila Śtaroewicza: „Trwamy 
m miezaćhwianej wierności idei chorwackiego 
narodu, jesteśmy jej całkowicie oddani i EG 
nie przestaniemy dobijać się naszej państwowej 
samoistności, oraz ar anoczenig krajów królestwa 
chorwackiego pod berlem naszego prawowitego 
króla z przesławnego domu Habsburgów, który 
to dom został w roku 1527ym przoz sejm nasz 
wyniesiony na tron niepodleglej Chorwacyi, a 
przez sejm w r. 1712ym ponownie był uznany 
za panujący w ogłoszonej wówczas chorwackiej 
sankcyi pragmatycznej. Naród chorwacki nie 
brał żadnego udziału w akcie koronacyjnym w 
r. 1867ym, przeto też teraz przez nikogo nie 
był i nie mógł być upoważniony do udziału w 
qroczystości jubileuszowej. Stanowczo protestu 
jemy przeciw wciąganiu naszego narodu do u: 
działa w tej uroczystości, odbywającej się pod 
węgierską chorągwią, która na mocy systemu 
stworzonego w T. 1868ym, nieprawnie powiewa 
nąd naszemi głowami. Węgrzy mają wszystkie 
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powody do radości, my nie mamy żadnych. Ko- 
ronacya odbyła się przed 40tu laty w Buda- 
peszele, natomiast koronacya naszego króla może 
się odbyć tylko na chorwackiej ziemi. Chociaż 
koronacyjna przysięga i dyplom konstytneyjny 
zapewniają Chorwacyi prawną sąmojstność, wol- 
ność i całość naszego terytoryum razem z Bo- 
śnię i Hercogowiną, a to wszystko na równi z 
Węgrami, to jednak w rzeczywistości znajduje- 
my się pod węgierską przemocą, utraciliśmy 
naszą państwową niezawisłość, jesteśmy podzie- 
leni, zrejnowani i wydani na łup węgierskiemu 
imperyalizmowi, Naród chorwacki nie nznaje 
ugody z Węgrami, jak również nie nznaje kom- 
petencyi sejmu peszteńskiego do nadawania u- 
staw naszomn królestwa. Braterstwo broni na- 
szych ugodowców z Madyarami dało Węgrom 
silną armię, dobre finanse i tę moc, którą oni 
zwracają przeciw Wiedniowi, my zaś widzimy, 
że wszystko się zwraca przeciw Chorwacyi. 
Wielkie dzieło zjednoczenia chorwackiego naro- 
du, zapewnienia mu swobody, samoistności i te- 
rytorymlnoj całości przeprowadzimy, zwalczając 
nieznużenie madyarski imperyalizm. Nasza wia- 
ra w zwycięstwo opiera się na sile i satmowie- 
dzy narodu, jako też na nfności i mądrości na~ 
szej prawowitej dynastyi habsburskiej i jej 
teraźniejszego przedstawiciela, | chorwackiego 
króla Franciszka Józefa I, dla którego naród 
chorwacki zawsze zachowa wierność*. 

„Twierdzenia historyczno, zawarte w tym 
manifeście, nie wytrzymują krytyki. Naprzy- 
kład, przysięga koronacyjna i dyplom konsty- 
tncyjny z roku 1867-go oczywiście nie nie mówią 
o Bośnii i Jereogowinie, bo wówczns owe 
kraje należały do Turcyi. Albo znowu, jak 
można twierdzić, że węgiersko-chorwacka ugo- 
da z r. 1868-go nie Chorwatów nie obolodzi, 
kiedy ją zawarła ich delegacya, ick komisya 
ragnikolarna, wprawdzie bez udziału stronni- 
ctwa starcawiczanów, ale konstytucya bynaj- 
mniej nie czyni tego udziału niezbędnym. Lecz 
jako akt agitacyjny, manifest cel swój 
gual: w Ohorwacyi nie wywieszono ani jednej 
chorągwi; były oue tylko na gmachach rzą- 
dowych; ludność nie obchodziła jubileuszu, 
a dzienniki porami z wtykułami bardzo nis- 
kodowe dla 
w 5 


w sejmie zrobiono burdę: pięściami wyrzu- 
cono z izby rumuńskiego posła Vajdę, który 
odpokutowawszy za swój wierszyk obraźliwy 
dla Madyarów, wrócił ws właściwym użasie do 
obowiązków poselskich. Wypadek ten poróżnił 
nawał kossuthowców. 

Wogóle uroczystość wypadła bardzo nie- 
fortunnie, a w końcu Cesarz o pięć dni weze- 
i dniej, niż zamierzał, odjedzie do Wiednia, Spo- 
dziewano się, że nastąpi porozumienie w spra- 
wie rękojmij konstytucyjnych, lecz i ta na- 
dzieja zawiodła. Spodziewano się, że Monar- 
cha zapowie przyjazd swój do Głódolo i na 
a zaprosi wielu magnatów, ale i w tem 

oznano zawodu. Zdaje się, że Węgrzy przecią- 
gnęli strunę, 


Wojna domowa w Persyi. 


Zaraz po zgonie szacha Mussafera donie- 
śliśmy, że pewna część ludności perskiej chce 
widzieć na tronie księcia Salar-ed-Dina, dru- 
giego, czy trzeciego syna zmarłego szacha, a 
zięcia na pół niezależnego chana prowincyi 
połnduiowo-wschodniej, potężnego i bogatego 
władzcy, który sam jeden w Persyi utrzymuje 
stałą armię, licząc, podobno 10 tysięcy żołnie- 
rzy. Po zgonię Mussafera powszechnie przy- 
puszezano, że Salar natychmiast zgłosi swe pra- 
wa do tronu, a opierają się one na dawnym 
obyczaju, wedle którego najmłodszy syn mo- 
narchy jest następcą tronu. lecz prawie wszę- 
dzie w państwach muzułmańskich zaczęto te- 
raz nchyla się od tego obyczaju. Uczynił to 
najpierw emir afgański, o to samo się stara suł- 
tan turecki, a szach Massafer jeszcze na wiele 
lat przed swym zgonem uzyskał zgodę Rosyi 
na o, że na tron wstąpi syn najstarszy szacha. 
Wedle traktatu z roku 1829-ego, dyplomacya 
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pstersburska ma głos w tej sprawie, a do u- 
względnienia go może zmuszać, ponieważ je- 
szeze ojciec Mussafera pvzystał na to, ża kilka 
setek kozackich z nrtyleryą stoi załogą w Te- 
herania pod dowództwem rosyjskiego jenerała, 
który zarazem jest komendantem wojsk per- 
skich w okręgu teherańskim. Zapewne z tego 
powodu ani książę Salar, ami bracia Mussafera 
nie podnieśli pretensyi dą tronn. Moronacya 
nowego szacha odbyła się. bez żadnych prze- 
szkód: wszyscy książęta dynastyczni złożyli 
niu przysięgę wierności, qp zaś ze swej strony 
zaprzysiągł konstytucyę, nadaną przez Mus 
fera, Lecz na punkcie rozumienia tej konsty: 
tucyi powstały , niebawem spory podobne do 
istniejących w Petersburga między rządem a 
dumą. Nowy szach amarat że parlament powi- 
nien być tylko radą przyboczną, która nie mo- 
że krępować jego ostatecznej woli, natomiast 
pa obstawał przy swem prawie uchwa- 
ania ostatecznych ustaw, Odrazu więc powstał 
zatarg, nle poniewa? szło wówczas o jakąś spre- 
wę z duchowieństwem, przeto szach ustąpił i 
po raz wtóry zawiadomii, iż święcie dochowa 
konustytucyj. Niedawno powstał jednak drugi 
zatarg o wydatki na dwór, Szachowi nie mo- 
gło się w głowie pomieścić, żeby ktos wyzna- 
czał mu pensyę, Bierze ze skarbu, wiele chce, 
— i rzecz skończona, a konstytueyi to nie do- 
tyczy. Inaczej jednak myślał parlament i rząd: 
wezyrówie, czyli ministrowie podali się do dy- 
misyi, a szach zamianował nowych, nie oglą- 
dając się na parlament, który natychmiast sam 
się rozwiązał, uchwaliwszy odpowiednią odezwę 
do narodu. Wnet zaczęły się zaburzenia, wielu 
mułłów publieznie potępiła szacha. Skorzystał 
z tego książę Balar, aby zgłosić swe prawa do 
tronu. Cały kraj podzielił się na dwa obozy, 
wszyscy za broń chwycili — jedni dla obrony 
dawnego systemu rządów, « więc niby tak sa- 
mo „prawdziwi Persowie“, jak w Rosyi są 
„prawdziwi Rosyanie*, — inni dla obrony kon- 
stytucyi. Zaczęła się wojna domowa, niezbyt 
co prawda uciążliwa, ponióważ Persowie trak- 
tują te sprawy UW znpełnie tak, jak 
racze w Ameryce południowej, zawsze 
jednak przyszło do bitwy między wojskami 
szacha, a wojskami jego brata Salara. Właśnie 
nadszedł telegram o rozgromie zastępów pre- 
tendenta, a on sam podobno poległ, Jeżeli to 
rawda, w takim razie zamieszki się skończą, 
Jednakże nie bardzo możn» wierzyć ogłoszonej 
KE rząd perski wiudontyzci 4 zgunie Sularu, 
o jest to stałym azyatyckim zwyczajem roz- 
AE przy pierwszej dobrej sposobno- 
ci wieść o śmierci wodza rokoszanów, aby 
w ten sposób rozproszyć jego zwolenników. 
W każdym razie konstytucya perska i par- 
lamentaryzm są zachwiane. 


Korespondencye. 


Wiedeń 11 czerwca. 


(Sprawa mianowania adwokatów hofratami. — 
3 4 re I 

Pomnik ks. Wilhelma Wirtemberskiego w Gra- 
cu. — Przesilenie w Operze nadwornej), 


(y). Projekt zamianowanią pewnej liczby 
adwokatów radzcami Dworu w najwyższym 
Trybunale, o którym wspomniałem przed kil- 
kunastu dniami, wywołał w sferach sędziow- 
skich ogromne wzburzenie. Centralny wydział 
stowarzyszenia sędziów w Austryi rozwinął bat- 
dzo energiczną agitacyąę przeciw temu proje- 
ktowi i zebrał do tej pory wśród urzędników 
sądowych 2.288 podpisów na protest przeciw 
tej projektowanej innowacyi. Podniesiono w nim, 
że takie powoływanie adwokatów na najw. 
stanowiska, dostępne dla urzędników sędziów: 
skich, byłoby niesłychaną krzywdą, wyrządzoną 
zawodowym sędziom, którzy przeciętnie dopioro 
w 35-tym roku słnżby mają szanse dostać się 
do najwyższego Trybunału. Każdy zatem „Bin- 


schub* z poza sfer urzędniczych pogarszałby 
ich widoki awansu. Jak najenergiczniej prote- 
stują sędziowie przeciw podnoszeniu przez nie- 
mięcką prasę liberalną argumentów, iż poziom 
naukowego wykształcenia prawniczego adwoka- 
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tów jest wyższy, niż sędziów i że zatem wy- 
miar sprawiedliwości zyska tylko na tem, je- 
żeli najwyższy Trybunał zasilony zostanie sę- 
dziami z pomiędzy adwokatów. Przeciw powo- 
ływaniu adwokatów do sądów pierwszej instan- 
cyi nie nie mają urzędnicy sędziowscy, ałe u- 
ważaliby to za obelgę dla swego stanu, gdyby 
ich odrazu powoływano do najwyższego sądu. 
Zdaje się, że cały projekt awansowania niektó- 
rych adwokatów na czynnych hofratów zosta- 
nie definitywnie zarzucony, albo przyaajmniej 
odłożony na czas nisograniczony. Dodać przy- 
tem należy, żo prasa antysemicka odrazu zajęła 
stanowisko wrogie przeciw temu prejsktowi i 
starała się uczynić go niepopularnym, gdyż 
wedle jej informacyi, z tego nadzwyczajnego 
odznaczenia skorzystać mieli przedewszystkiem 
żydowscy adwokaci. Jeden z dzienników auty- 
semickich doniósł up., ża wśród pięciu adwoka- 
tów, których minister sprawiedliwości miał w 
najbliższym czasie przedstawić do nominacji 
ne radzców Dworu w Trybunale kasacyjuym, 
znajdowało sią czterech żydów z Wiednia i 
Pragi. 

Wczoraj odsłonięto w Gracu uroczyścia 
pomnik wzniesiony na jednym z placów publi- 
cznych generałowi księcia Wilhelmowi Wirtem- 
berskiemu, który pozostawił po sobie bardzo 
sympatyczną pamięć także we Iiwowie, gdzie 
był komendentem korpusu od r. 1831 do 1889. 
Pomnik obecny wzniesiono mu jako komendan- 
towi 27-g0 pułku piechoty, rekrutniącego się 
z Graou, ną czele tego pułku bowiem okrył si 
ks. Wirtemberski sławą w kampanii włoskiej 
1859 i duńskiej 1564. W bitwie pod Nagontą 
4. czerwca 1800 wyrwał om sztandar pułkowy 
z rąk ugodzonego śmiertelnie chorążego i sam 
poprowadził swych Styryjczyków do szalonego 
ataku na bagnety, w bitwie zaś pod Oeversee 
6. lutego 1864 również jako komendant tego 
puku głównie przyczynił się do zwycięztwa, 
Właściwie był książą Wilhelm Wirtemberski 
dla Anstryi cudzoziemcem, urodził się bowiem 
w r 1828 w Kaslsruho jako syń jenerala ro- 
spiskiego i dopiero w r. 1845, zachęcony slawą 
marszałka Radeckiega, wstąpił na ochotnika 
do armii austryackiej, Tak zżył się z nią je- 
dnak później i taką wierność dochował Austryi, 
że gdy mu w r. 1870 ofiarowano dowództwo 
wszystkich wojsk wirtemberskich w wojnie 
przeciw Francyi, on nie przyjął tej prapozycyi, 
oświadczając, że przysiągł, iż los swój połączy 
uiorozeaiolnie z losami Austryi. Umar? w r. 
1896 w Meranie. 

Przesilenie dyrekcyjne w zarządzie tutej- 
szej Opery nadwornej nie zostało jeszcze zała- 
twione, Dyrektor Makler stanowczo ustępuje z 
końcem bieżącego sezonu, a pomimo, że libe- 
ralna prasa okadza go jak jakie bóstwo, i roni 
lzy nad wrzekomą niepowetowaną stratą, jaką 

oniesie, wiedeński świat muzykalny z powodu 
jego ustąpienia, iutendantura dworska nietylko 
nie czyni najraniejszych starań, aby go zatrzy- 
mać, lecz przeciwnie ona to wprost wezwała 
Mahlera, aby podał się do dymisyi. Wsród per- 
sonalu Opery nadwornej nie ma bowiem czło: 
wieka bardziej znienawidzonego nad Mahlera, 
On to zdezorganizował kompletnie personal i 
wygryzł stąd najlepsze sily, jak np. sławną are 
tystkę Walker, pannę Renard, tenorzystów Van 

yka i Naralo i wielu innych. Doprowadził 
on do tego, że wiedeńska Opera nadwarna, Ltó- 
rej utrzymanie kosztuje miliony, jast dziś tak 
licha, iż publiezność niechątnie mczęszcza na 
jej przedstawienia, podczas gdy dawniej trzeb. 
było bilety parę dni naprzód zamawiać. D. 
zuś, aby jako tako zapełnić widownię rozdaje 
ne karty wstępn, 
co dawniej nigdy miejsca nie miało. Potrzeba 
hędzia nie mało czasu i pracy, aby przywrócić 
Operę wiedeńską do dawnej świetności, a bę. 
dzia to tem trudniejsze, iż wyszukanie odpo- 
wiedniego kandydata na stanowisko dyrektora, 
przedstawia olbrzymie trudności, Zrobione pro- 
pozycyę dyrektorowi monachijskiej Opery na- 
dwornej Mottlowt i ofiarowano mu świetne wa- 
runki, 36.000 koron rocznej gaży, czteramiesię: 
czny urlop co roku i rozmaite inne boneficya 
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Mottl chętnie przyjąłby tę posadę, wszelako 
książę rejent bawarski nie chce go puścić z 
Monachium pod żadnym warunkiem i gotów 
jęst dać mu większą pensyę niż mu ofiarowają 
w Wiedniu. Kontraktowo zaś związany jest 
Mottl z Operą monachijską do r. 1910. Udavo 
się następnie do Mansa Richtera, dyrygenta or- 
kiestry filharmonicznej w Londynie, wszelako i 
on przed rokiem 1008 nie może się uwolnić 
Mówią o prawdopodobnem nawi 
z Ryszardem Stranssem, choci: 
prezentowany przezeń w muzyce ma tu wielu 
iwnik A możliwem jast wreszcie, że 
wiedeński starać się będzie uprosić dwór 
monachijski, aby przecież odstąpił mu Motlla, 
tem bardziej, žo ten ostatni aż rwie się do 
Wiednia. 


list Gtgatdy to bc oddalisów. 


„Ludzkości całe ogromy przeni- 
kaj z kolioa do końca 
A. Mickiewicz, 


sprawiedliwości i sztandarem 


Maryi i Or 
— w 


pod 


, 


XX, to wiek zguilizny, co trawi 


wnętrze Kościoła Pańskiego, to huragan lamią- 
cy podstaw tu ludzkości, to dziwna, miezro- 
zumisłu nne, co przytłacza serca w 
nych i ki wątpić w „jutro“, jaśniejsze, które 
nieśmiało ws dróg naszych kroczy. Partye 
i ligi, to jukby Laslo sprzy- 
siążunia się na nas i nasze lenistwo — tak 


w jakąś stronę oczekiwania — czekamy. jakby 
na przyjście kogoś, co wskaże nam drogę, po 
której iść trzeba. Coraz więcej i więcej poja- 
wia się broszur, coraz bardziej rozprawiają lu- 
dzie o jakichś reformach PECRRN O — o 
odrodzeniu jakby Kościoła, coby miało ludz- 
kość wybawić z kajdan odwiecznej niewoli, 

— Na ziemi naszej powstał krzyk jakiś prze- 
ogromny, to jasniejący jakiś, olbrzymi, słone- 
czny, wieszezący godzinę cudowną zmartiwych- 
tcztania — to śmieszny jakiś, pełen ironii, po- 
tworny. To anioly jakieś hoże idą przez ró- 
wniny pól rozległe i bory prastare, ciemne — 
zamierzchłej Polski — to znów krew skrzepła, 
czerwona tysięcy niewinnych w łupy jakieś 
pożarne oświetla naszą dolę. Ból jakis straszny 

rzekleństwa rozparł się w Polsce i słońce 
irwawiej poczęło wschodzić i jeszeza krwawiej 
zaciemniać się w tej rozpaczy — spragnionych. 

— I każda piędź ziemi została poruszona i 
wszędzie, wszędzie, jak szeroko rozejrzeć się 
zdołamy, ujrzymy jedną, wielką pustkę szału, 
bezeełowości — i usłyszymy jęk tysięcy ity- 
sięcy braci skutych w więzieniach — i usłyszy- 
arge okropną dziatwy opuszezonej, pla- 
glodnej -~ 1 pojrzyim nędzy w oczy i 
rozpacznej — i w siedlisko ich obszar- 
ne w chatach eliłopskich, z których pany i 
ojee na krwawych, pożarnych polach Manżn= 
ryi => na szerokich, śnieżnych stepach Sybiru, 
— pomarły. j 

— I usłyszymy skargę w izbach robotników 

okrzywdzonych, cierpiących — w ranach od 
kob karabinowych, na lóżkach powalonych — 
i ujrzymy te twarze matek, skamieniałe jekby 
z bólu — i ogromny, oto obraz ziemi tej nie- 
gdyś chleba pełnej — Polski tej dawnej, wol- 
nej, bożej i świętej! : 

— Gdzież króle nasze i rycerze pancerni — 


TRAA EE D T SS a T 


R 
Girolamo Rovetta. 


Małer Dolorosa 


Powieść 


, przełożyła 2 włoskingo Karolina Bzieduszycka. 
(Ciąg dalszy), 

Co się tyczy tajemnicy seres, książę Pro- 
sper mówił rzeczywistą prawdę.. nie wiedząc 
jednak o tem. O pewnych delikatnych rzeczach 
gdy się w nie wierzy, nie opowiada się, Prze- 
ciwnie, dla zaślepionego męża, to miłość dla 
Jerzego była komedyjką jego Żony, którą 
książę z przyjemnością, ZAWSZE ne własną roz- 
wiązyweł korzyść, I teraz również robił z tego 
użytek aby uwikłać don Gregoria, uczynić go 
swoim sprzymierzeńcem i dopiąć swojego celn: 
pogodzenia się z Maryą; a to pogodzenie, po 
ostatnich wypadkach i wedle jego zapatrywań, 
było bardziej niż kiedykolwiek potrzebnem. 

Po dojściu lewicy do władzy, A szczegól- 
nie po śmierci Wiktora Fmanuela, szanowny 
poseł kuryi w Borghignano, przerażony A 
sławnym mostem, wykrzykiwał ne wszystkie 
cztery wiatry, że już nie o polityce wiedzieć 
nie chce; przyszłość ciemną i groźną przepo- 
wiadał, 1 radził, aby, dopóki burza nie minio, 
wszyscy cicho w domu siedzieli. Po większej 
części obawę tę czuł naprawdę; a jeżeli pier- 
wej przyczyną jej był rok 93-ci, to teraz ni- 
hifizm i internacyonalizm przykładały do niej 


Rajświaższe nowości na składzie w kolosalnym wybo- 
rze od najtańszych do najgustowniejszych na ściany, sufi- 
ty lamperye i t. p. Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 


wykonuje w miejscu I na prowineyi. 


rękę. Ale znowu tak bardzo szczerym nie był, 
kiedy głosił, że o nowym wyborze słyszeć nie 
chce. To nie on zrobił wyborcom zawód; prze- 
ciwnie wyborcy zostawili go na bruku i po- 
slali na jego miejsce do R*ymu hrabiego della 
Valle, który się me przyłączył do pmtyi gó- 
ry „Montagna“, jak niektórzy się tego oba- 
wiali, ale pozostał w centrum lewicy. Okoli- 
czność pomyślna, która uspokoiła nieco głu- 
pie głowy stałych gości wiolkiej kawiarni 
w Borglignamo, zajętych pod koniec wybo- 
rów bndowaniem i burzebien Włoch, mo- 
narchii, republiki, dwa razy na dzień regu- 
larnie; rano przy śniadaniu, a wieczorem po 
teatrze. | 

W tej przymusowej bezczynności, po tym 
przykrym zawodzie, Prosper Anatol pomyślał, 
że pod pozorem oddania się córce, mógłby zno- 
wu zdobyć żonę, która w jego oczach coraz 
była piękniejszą i bardziej kwitnącą, w miarę, 
jak się on sam starzał i więdł.. a potem była 
jeszeze inna okoliczność, która go podniecala 
w tym zamiarze. Książę, który od kilku mie- 
sięcy pełnił urząd burmistrza w Borghignano, 
chciał być wybrany rzeczywistym burmistrzem, 
aby prędzej, tym sposobem do Izby dożywo- 
tnej módz się dostać, a wielkie pokładał na- 
dzieja w pomocy, którą mu w tem miały przy- 
nieść obiady i festyny, urządzane we własnym 
domu we Florencyi; doznał juź przecież skute- 
czności tego środka. 

Wszystkich tych okoliczności, całej tej 
mieszaniny namiętności, próżności, interesów i 


korzyści, nietylko, że don Gregorio nie odgadł, 
ale nawet przeczuć nie mógł, gdyż w księciu 
d'Eleda widział jedynie ojea i męża, niazinier- 
nie przywiązanego do córki i żony i pragnące- 
go tylko naprawienia popelnionych błędów. 
Poczciwy kapłan dokładai wszelkich możli- 
wych starań, aby go pocieszać i przyjść mu 
z pomocą ; i juź od dłuższego czasu z wytrwa- 
łością pełną uporu, męczył księżnę, aby ją skło- 
nić do pogodzenia się zmężem. Oprócz władzy, 
którą mial nad duszą Maryi, umiał on poru- 
szyc najbardziej ukryto struny jej serca, przed- 
stawiając jej przyszłość córki z jednej strony, 
a z drugiej anormalne położenie księcia; bie- 
dna kobieta, czując się mniej pewną po tylu 
walkach przebytych, pytała sama siebie, czyli 
też miala prawo upierać się w tem, by 
nie chcieć przebaczyć, i pełna niepokoju drža- 
ła, aby uczucie, które w jej duszy żywem po- 
zostało, nie uczyniło jej grzesznej jako żony 
i matki. M 

Dotychczas don Gregorio nie odważył się 
dotknąć tej delikatnej materyi, Wakał się, po 
trosze ze względów naturalnych, a także dla- 
tego, iż zachowywał to sobie jako ostateczny, 
przekonywujący argument, kiedy Marya. bliską 


już będzie ustąpienia, Aby to uczynić, trzeba 
yło, iżby go książę sam przynaglił, grożąc sce- 
ną, skandalem, jeżeli się wedle myśli jego nie 
stanie : — Trzeba kuć żelazo póki gorące! — my- 
ślał Prosper Anatol. 

I rzeczywiście, pewnego dnia do Santo 
Fiore przyjschawszy, książę cały ranek na 


probostwia spędzii, a Maryo, która powozem 
na spacer wyjechała, woale się nawet przyby- 


mawszy tam przez u wajścia, 
spotkał Maryę, która powozom tamtędy prze- 
jeżdżała; na skinienie księżnej, powóz się za- 
rzywmał. 

— Czy chcecie don Gregorio siąść ze mną? 
Odwiozę was do domu. 

— Dziękuję ci córko moja ; ale chciałbym się 
przejść trochę; to mi potrzelmem. 

— Więc wysiądę i kawalek pójdziemy 
razen.. 

I Marya rzeczywiście wysiadła i oboje szli 
powoli za powozem, ku wiosce. Oczywiście don 
Gregorio nie Maryi nie powiedział o przybycia 
księcia i o długich z nim dnia tegoż rozmowach; 
ale z wymową, którą daje silne przekonanie i 
serco śmiało do szturmu powrócił. 

Wytłomaczył jej, że dla przyszłości i szczęś- 
cia Lalli „coś postanowić było teraz koniecz- 


nością. Dziecko wyrosło na panienkę i już dalej 
być na wsi nie mogla, Trzebaby powrócić do 
Borghignano; a jakżeby Marya mogła tam prze- 
bywać, będąc poróżnioną z mężem ? Dla obojga 
byłoby: to położenie nie do zniesisnia i nie do 
utrzymania. Sama Lalla, uważając nienormalne 
życie rodziców, będzie może szukała i przyczy* 
ny tego, a odkrycie tej holesnej prawdy, jak- 
żeby jej serce córki zmartwiło—a zarazem było 
niebezpieczna dla spokoju jej sumienia i jej u- 
| czuć. W każdym razie książę żałował... żałował 
bardzo... i przepraszał za swoje winy. Nareszcie, 
jeżeli książę zoszedł niekiedy z dobrej drogi, 
Cczyliż ona nie czuła w swojem sercu kobiety i 
żony, że sią do tego przyczyniła, będąc twardą 
i nieubłaganą ? Jakże możemy żądać, aby drudzy 
wypełniali swój obowiązek, kiedy my uchylamy 
się od swojego?.. A Lalla, która ubóstwiala 
księcia, czyliż kiedyś nie osądzi, że surowość 
matki była okrutną i za daleko idącą? Ostate- 
cznie Marya mie miała też prawa ojca z córką 
rozłączać, tak, jak nie mogła dłużej pamiętać 
obrazy, ciężkiej obrazy—co prawda—ale którą 
on tak boleśnie odpokutował. Trzeba przeba- 
czyć — zakończył don Gregorio — aby i nam 
przebaczonem zostało; a Chrystus Pan, który 
nas tego własnym uczył przykładem, najbardziej 
cnotę przebaczenia ukochał; była to cnota, któ- 
ra najbardziej do błogosławionych dusz w raju 
zbliżała ziemskie istoty. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Materye Meblowa it p. poleca 


W. ADAMSKI 


Lwów, Akademicka 2 (Huta Żarża. — Pierwsza 
fabryka stór I staluzył do okien, 


w kraju 


Z pierwszorzędnych fabryk nejnawsze we wszyst- 

kich kołorach Oryentalna, perskia i smyrecńskie 

po najniższych cenach, jakoteż stara dskoracye 
i szała indyjskie. 


2 


jakież surmy bojowe grać nam mają — jakież 
bębny obwieszczą lud rycerski do pochodu — 
jakież chorągwie, sztandary powiewać nam bę- 
dą — i czy orły te białe, wolne, już rozpiąć 
skrzydeł mie mają nigdy, że ich dzieci w sze- 
rokie, puste, czerwone sztandary, przybrały 
swój irny, nowy pochód krwawy? 

— Dokąd to idą te garstki nieszczęsnych, 
wynędzniałych, schylone tak pod płachtą ezer- 
WONG P... 

— Orle — orle ty biały gdzieś odleciał — 
na jakieś skały się wspiął — na jakieś szczyty 
wdarł, by gniazdo sobie obrać ? 

— Oto lecą hurmy kruków czarnych nad 
nami — i nad czerwony chylą się sztandar... 

— Czy im zagłada, tym gromadom czarnych, 
zbiedzonych ludzi — czyś ty Orle biały na 
zawsze oJleciał?! 

— Orzeł twój, Polsko, nie gniazd szukać po- 
szedł — wzbił się on wysoko, wysoko ogro- 
mnie i znikł hen, w gwiazdach, w słońeu! 

A z tego słońca nad ziemią tą smutną 
Królowa jej wschodzi, Marya! — jeno rycerzy 
Jej mało — a innych weale nie widać jeszcze... 

— Wszak Ci rycerze Maryi, Królowej Pol- 
ski, to my Sodalisi — i czy na wzniosły ten 
bój nie rozwiniem sztandaru, jak garstka równa 
tych ludzi schylonych, zwanych socyalistami — 
i czyż my powtarzam, Bodalisi, żołnierze wier- 
ni Królowej z pieśnią potężną ne ustach i w 
czynie, nie potrafimy pójść w lud nasz robo- 
czy i skierować się z nim na utarte szlaki Chry- 
stusowej drogi, która do szczęścia prowadzi? 

— Na naszych to barkach w szczególności 
spoczywa to olbrzymie zadanie — my i my Šo- 
dalisi jesteśmy powołani, by pczyszczać te no- 
we prądy i robić ja jasnymi — i dbać o to, 
by ona jak najszerzej przenikały — i jeśli kto 
właśnie, to my rycerze Maryi, to światło boże 
krzewić winniśmy, by się stało „Królestwo Boże 
na aiemi*, boć Chrystus powiedział: „Królestwo 
Boże w was jest". 

— I niezbyt wielka nas jest liczba i na to 
wielu z pośród nas się skarży, ale czyż nie 
mniej było Apostołów, ale czyż Chrystus nie 
powiedział: „Tam gdzie są zebrani dwaj lub 
trsej w imię Moje, tamem jesi to pośrodku ich". 

— Qzyż to nie powinno być naszą zachętą 
i dźwignią naszą? 

— Czyż to nie my właśnie — powinni pójść 
za przykładem naszych wrogów i działać i praco- 
wać we wszystkich kierunkach spolecznych —we 
wszystkich przejawach kultury naszej — w 08- 
lym rozwoju narodów wszystkich, aby tem 
więcej później módz dać świadectwa prawdzie 
— aby wglądając w szerokie zdobycze tych z 
drugiego obozu, pokazać im może większe 
własne ?! 

— Rozszerzmy nasze kółka — idźmy w S£o" 
rogi tych maluczkich i tych nieoświaconych — 
idźmy jak szedł Mistrz nasz — nieskończenie 
dobry Jezus, 

— Nie zacieśniajny się w sobie — nie o- 
graniczajmy się na dyskusyach bezeełowych 
nieraz, ale podzielmy pracę naszą wśród nas 
poszczególnie i postawmy sobie za warunek, że 
to nie ten ogień słomiany, z którego obey się 
śmieją, ale to zapał Sodalisów Maryi — twar- 
dy i zahartowany! 

/— Nie Jękajmy się, nio krzyczmy beznadziej- 
nie, jeśli pojawi a! kilka nam wrogich broszur, 
ale umiejmy je obalić z godnością i zwycię- 
stwem, 

-~ Nie bijmy na trwogę aż do umęczenia 
się, kiedy pod bokiem wyrasta nam jakiś ma- 
ryawityzm”*), bo on sam przez się upadnie, gdy 
go naprowadzim naszym zachowaniem 
względem niego na drogę zrozumienia, 

— Nie przerabiajmy tytułów pism, jak to 
uczynił xiądz redaktor maryańskiego czasopi- 
sma, wychodzącego w Kielcach, zatytułowane- 
go Maryawita, a przekształconego dziś na Ju- 
trzenka; bo czyż dlatego, że ktoś nazwał się 
Meryawitą, my mamy się wyrzekać ukochane- 
go imienia naszego? Bo czyż dlatego, że schi- 
zmatycy i luteranie nazywają się chrześcijana- 
mi, to my może nie będziemy się już tak 
zwali? 

— Mniej tchórzostwa nam mieó trzeba, a 
więcej woli i prawdziwości — mniej tego nie- 
szczęśliwego braku zdecydowania się, a więcej 
i więcej odwagi i pewności zasad swoich, że 
nas nikt przecież zachwiać nie potrafi, bo z na- 
mi Bóg! 

— Wciąż prawie — z dziwną obojętnością 
się naszą spotykam — ze zwątpieniem jakiemś 
w lepsze „jutro“ — i czy to nie jest smutne, 
czyż godzi się Bodalisom wątpić w sprawę 
świętą i osnuwać się w mgły obojętności? 

— Czy nas zawsze burze trwożyć będą, choć 
Chrystus z nami w łodzi przez ono morze wiel- 
kie, spienione — życia — idzie? 

— Czemu się lękamy nieraz wypowiedzieć 
zasady nasze — czemu nie potrafimy bronić 
praw naszych i hasel wzniosłych z godnością, 
jaka cechować ma każdego Sodalisa ? 

— Jak śmie mówić Sodalis wsród anarchii, 
że on — zwolenników jej — przekonania sza- 


nuje?! 

— Wszak Sodalis winien pamiętać” Boże 
przykazanie: „Nie będziesz miał bogów cu- 
dzych przedemną*,.. 

— fSodalis Marianns — to wyznawca gorący 
swego Mistrza Chrystusa — to syn wierny Ko- 
ściolu, który pilnuje sposobności, ażali nie 
sprzeciwia się ktoś święrym jego. On katolik 
rzymski zorganizowany ma pilnie przestrzegać 
nstaw i przepisów swoich, bo to przecież ry- 
cerz Maryi, co nie będzie wojen z wiatrakami 
prowadził, 

— I trzeba nam jeszcze większej łączno- 
ści — większego zrozumienia się wzajem, bo 
niestety, my bracia Sodalisi we własnych kół- 
kach rządko się znamy, choć tu przyjęci i tu 
wspólnie się zbieramy — i o dziwo! jesteśmy 
nieraz obcy sobie! 


się 


— I to znów świadezy, że trzeba jakoś ina- 
czej ład ustalió, że nie na jednego przecież 
barkach ma wszystko spoczywać, ale na wszy- 
stkich. 

— W jedności sią — w zrozumieniu się! 

— I jeśli kto, to właśnie my możemy się ro- 
zumię(, to my właśnie i tylko my — jedni być 
możemy — bo pod szczególną opieką Matki 
Bożej, która nas prowadzi przez ene bezmiary 
ludzkich światów — przez one bezmiary pojęć 
naszych — przez życie to ciężkie nieraz i trn- 
dne i tak wielkie — i takie zagadkowe, nie- 
zbadane w mrocznych głębiach swoich. 

— Mało którzy zroznmieć umieliśmy istotę 
Sodalieyi naszej, a mniej jeszcze niestety, jest 
nas znających ją do gruntu — dlatego wczy- 
tywać się nam trzeba we wszystkie dzieła, 
dziełka i artykuły o Ńodalicyach wogóle — 


dlatego pilnie rozpatrzjmy się w naszym ruchu | 
Maryańskim. 

— W ostatnich czasach dzięki staraniom nie- 
których xx. moderatorów, coraz więcej pojawia 
się broszur, skierowanych ku zaznajamiania nas 
z onemi zadaniami Sodalisów *). 

— Na ciągłe napaści winniśmy umieć odpo- 
wiadać w pismach nam przyjaznych — odpo- 
wiadać z mocą i prawdą niezwykłą, przez p 
głębianie kwestyi społecznej — i zadań == 
celów — jakie nam przed oczy się kładą 
wczytujmy się dalej w encykliki i bulle Pa- 
pieży — wczytujmy się szczególnie w Ojców 
Kościoła — mało ich znamy, mało bardzo. 

— Idźmy tak naprzód — i naprzód — niech 
kołysze się nasz sztandar nad ziemią całą — 
schodźmy w lud nasz — do upośledzonych — 
do ubogich !... 

— Dajmy się nakoniec poznać już, że oto 
jesteśmy wyznawcami Chrystusa — takimi, ja- 
kich On nas pragnie widzieć — a przekonamy 
się prędko, że szeregi nasze powiększą się, że 
pod sztandar ten Bogarodzicy, zaciągnie się ka- 
Łdy — każdy — Polska cała pójdzie z nami— 
i orzeł biały zleci od słońce i rozłoży skrzydła 


wolności upragnionej — i będzie światło boże 
wśród nas — i odgadniemy się wzajem — 


wszyscy, 


— fodalisi mają popierać prasę katolicką, 
mają pracować w tych pismach i dbać o nie, 
hy nieraz nie ośmmieszały się, Od stycznia wla- 
śnie r. b. zaczęło w Kownie (na Litwie) wy- 
chodzić miesięczne pisemko p. t. Straż Maryi. 
Już pierwszy numer tego pisemka, poświęconego 
czci Matki Bożej, smutne zrobił na mnie wrażenie 
ogromnym brakiom treści, gdy zaś z kolei 
przejrzałem numer drugi za miesiąc luty, wy- 
dało mi się już wprost — niemożliwem. Takie 
same ubóstwo treści, jak poprzednie, tylko je- 
szcze... było tam dużo... wierszy okropnych! Poe. 
zya ta bowiem ubliżała nam, czeicielom Maryi 
i ubliżała chyba tym, co ją pisali i eo ję dru- 
kowali, a był to wierszo „Óczyszczeniu* Matki 
Najświętszej. 

— Na tego rodzaju wydawnictwa należy 
szczególną zwracać nwagę, popierać je, jeśli 
coś warte, lub tępić odrazn. 

— Organ nasz Sodalisów równie poza no- 
krologami i kroniką zwyczajną lab przedrukami 
z Czasu**), musi mieć jeszcze treść inną, na 
którą, choćby wszyscy, składać się mamy — 
wszak niejednokrotnie j .ż ten sam Sodalis Ma- 
riamus zwracał się do nas i zwraca o pomoc, 
skarży się on z rozpoczęciem każdego roku no- 
wego swego istnienia, ale mało kto z nas tego 
głosu słucha, a przecież Sodalicye nasze sliła- 
dają się przeważnie w większej swej części 
z ludzi inteligentnych i odpowiednio uzdolnio- 
nych, którzy za obowiązek swój poczytywać 
mają wspieranie swojego pisma, które ma być 
największym informatorem naszym i najlepszym 
kierownikiem naszym. Roczniki Sodalisa powin- 
ny być cennymi dokumentami Sodalicyj i ich 
członków poszczególnych — i dlatego niech 
Sodalisi znajdą radę i pomoc raczej, niż u- 
śmiech, na wspomnienie o swoim ezasopiśmie, 

— Muszę skonstatować fakt, że właśnie pi- 
sma nasze, poświęcone sprawom. Maryańskim, 
są najczęściej przeznaczone tylko dla jak naj- 
szerszych mas naszego społeczeństwa, nie licząc 
się zgoła z tem, że nietylko te szerokie war- 
stwy naszego ludu pobota mają czytać te 
pisma, Muszą więc być i takie, co będą obli- 
czone i na naa — i na obozy przeciwne — a 
jednem z takich pism powinien być krakowski 
Sodałis Marianus, 

— Trzeba więc nam bodźca jakiegoś, co bę: 
dzie nas pchał w coraz większe zrozumienie si 
trzeba nam wytężyć wszystkie siły nasze — i 
pracę w E Maryańskich uważać za 
niezbędną w życiu własnem — za taką jakąś 
konieczność, jak np. jedzenie. È 

— Bo inaczej być nie może, bo inaczej nie 
będziemy tem, czem być winniśmy, to jest ry- 
corzami Maryi — Apostołami Bożymi -- bo 
niedość Sodalicyom na uszlachetnianiu iuświę 
caniu własnych członków; cele Sodalicyj się- 
gają o wiele dalej. Sodalisi, przejąci duchem 
apostolskim, który od samego początku pra- 
wdziwych Śodalisów cechował, dążyć mają do 
tego celu, aby w najbliższem ieli otoczeniu, a 
ile to od nich zależy, w całem społeczeństwie, 
w życiu prywatnem i publicznem, poważano i 
w czyn wprowadzono naukę Chrystusową *** 

— A takiemu wzniosłemu celowi odpowie 
dzieć trzeba, bośmy to byli przyrzekli Matce 
Bożej w dzień uroczystego przyjęcia w poczot 
Jaj rycerzy. 

— Jeżeli kiedy, to dziś właśnie zadanie na- 
aze ma być w czyn wprowadzone — kiady w 
ruchu narodowym i partyjnym sal poprostu 
panuje — kiedy właśnie śladami walk partyj- 
nych, zemsta i zbrodnia idzie — kiedy oto 
wszystko uderza na Kościół nasz — kiedy pal- 
cem nas sobie zaczynają pokazywać — zbudzić 
się więc trzeba — i orły —i znaki rozwinąć— 
i ducha wznieść ponad to wszystko, jasnego, 
wspieranego Krzyżem św. promiennego łaską 
Bożą !... 

Hej ramię do ramienia! Wspólnemi łańcnehy 

Opaszmy to ziemskie kolisko ! 

Zostrzelmy myśli w jedno ognisko, 
W jedno ognisko duchy t. 


Lwów 1907. Stanisław Jasinski. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów, 12 czerwca. 
(Podwyższenie płac i żołdów miejskiej straży o- 
gniowej. ~- Sprawa Towarzystwa Miłosierdzia. — 
Spray administracyjne, —  Reguacya zadków 
za teatrem miejskim). 


Na wczorajszam posiedzenin Rady miej- 
skiej, które było dalszym ciągiem odroczonego 
we czwartek posiedzenia, a zatem wyjątkowo 
nie było zalane powodzią interpelacyj i na- 
głych wniosków, załatwiono na wstępie sprawę 
podwyższenia płac i żołdów dla miejskich stra- 
¿ników ogniowych. Podwyższenie zapropono- 
wane przez referenta sekcyi II r. Neumana 
podniesie wydatek miasta na płace i żołdy 
straży ogniowej 2 51.187 koron na 69.800 ko- 
ron, a więc o 18.663 koron. Wniosek sekcyi 
poparł p. Jonasz, podnoszące, iż z powodu do- 
tycłczasowych zbyt małych plac co lepszy 
strażak opuszczą służbę miąjską i szuka sobie 


*) Mam tu na myśli utworzenie sekcyi wy- 
dawniczej przez Sódalicyę Maryańską panów we 
Lwowie. 

**) Np. „Mowa JE. hr. Stanisława Tarnowskiego 
o Radzie szkolnej wypowiedziana w Krakowie. * 

»**x) X, Alfred Wróblewski. Sodalicya Maryań- 


*) Warto przeczytać broszurkę Antoniego 
Szecha „W sprawie mankietnictwa", Kraków 1906, 


Wszelkie monsty zagraniczne 


ska czem jest, jak ją zakładać i prowadzić należy? 
Kraków 1904. 


PRZEGLĄD z dnia 13 Czerwca 1807. 


innego zajęcia. Rada przyjęła wnioski r. Neu- 
mana, 

Następnie r. dr, Głąbiński, który po paru 
miesiącach wczoraj nagle poraz pierwszy zja- 
wil się na Radzie, wystąpił z samoistnym 
wnioskiem 0 przyznanie urzędnikom magistra- 
tu tego samego podwyższenia płac, -jakie nie- 
dawno dał rząd swoim urzędnikom. Wniosek 
ten przeł o do regulaminowego traktowania. 

Zk jizyscąpiono do sprawy Towarzy- 
stwą Miłosierdzia, które — jak to onegdaj ob- 
szernie donieślismy — za inicyatywą pani na- 
miestnikowej Andrzejowej Potockiej postano- 
wilo podjąć się pielęgnowania grobów na emen- 
tarzu Łyczakowskim. Uchwalono zezwolić To- 
warzystwn na objęcie pielęgnacyi grobów na 
przeciąg 10 lut z zastrzeżeniem jadnorocznego 
wypowiedzenia, następnie wybić furtkę, przez 
którą będzie bezpośredni przechód z realności 
Towarzystwa na cmentarz z tem zastrzeżeniem, 
że furtka ta będzie używana tylko przez pierw- 
szy rok do przenoszenia kwiatów i ciężarów, a 
zamknięta bądzie na dwa zaraki, od których 
jednego klucz będzie miała przełożona zakładu 
Miłosierdzia, a drugiego zarządoa cmentarza. 
W krótkiej dyskusyi, jaka się wywiązała w tej 
sprawie, utrzymywał r. Hudec, że prebendaryn- 
sze zakładu, utrzymywanego przez Towarzy- 
stwo Miłosierdzia, otrzymują bardzo lichy wikt 
i wyraził życzenie, ażeby dochody z przedsię- 
biorstwa pielęgnowania grobów obracało Towa- 
rzystwo na polepszenie wiktu dla prebendaryu- 
szy. P. prez. Qincbeińiski podniósł, że Towarzy- 
stwo, która z powodu 'drożyzny w coraz to 
trudniejszych znajduje się warunkach, wiaśnie 
postanowiło dochód z przedsiębiorstwa używać 
na polepszenie wiktu prebendarynszów. Refe- 
rent r. Włodzimirski rozamnymi argumentami 
starał się skłonić Radę, ażeby wbrow wniosko- 
wi sekcyi pozwoliła ma otwarcie owej turtki 
nie na jeden rok, ale na lat dziesięć. Jednak 
wniosek ten upadł. 

Z referatu r. Dzieślewskiego uchwalono 
wydzierżawić zasypaną część stawu Pełczyń- 
skiego Towarzystwu łyżwiarskiemu na 16 lat 
za 800 koron rocznego czynszu i po 200 bile- 
tów dla wychowanków miejskich zakładów 
sierót. Z referatu tego samego radnego oddano 
miejskie roboty murarskie, mające się wykonać 
w roku bieżącym, pp. Barszczewskiemu & Kry- 
kiewiczoni po cenach, wyszczególnionych dla 
każdej z drobnych bardzo przeważnie robót 
z osobna. 
R. Schleyen przedłożył plan regulacyjny 
zaułków żydowskich poza teatrem miejskim. 
Plau ten jest na razie zgola teoretycznego tyl- 
ko znaczenia, gdyż z powodu niezwyklo szom- 
plikowanych stosunków prawnych właścicieli 
tych demów, których po kilkunastu posiada po 
jednym domu, nie ma najmniejszej nadziei, aźw- 
by domy te zostały sprzedane i na ich miejscu 
stanęły nowe. Plan ten obejmuje jeszcze i ro- 
gulacyę dalszej części dzielnicy trzeciej, polo- 
żonej za temi zaułkami; razem obejmnje pra- 
wie 100 uliczek, R, Rucker wyraził zdanie, że 
projektowany plan regulacyi jest niewłaściwy 
ze względu na to, że wyznacza wąskie ulice i 
że nie jest połączony z projektem eksproprya- 
cyi, bez której cały plan nie ma sensu. —Spra- 
wy tej nie załatwiono ostatecznie, gdyż na sali 
okazał się brak kompletu, wobec czego o wpół 
do 10 p. wiceprezydent dr. Rutowski odroczył 
posiedzenie do dzisiaj, 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Duma obradowała weseraj 
w pierwszem czytaniu nad projektem ustawy 
o sądownictwie lokalnem, — Obrady były czy- 
sto rzeczowo. 

Petersburg. Komisya dumy do spraw we- 
wnętrznych wezwała  socyalno - rewolucyjnego 
posła Kużniecowa, który odmówił niedawno 
stawienia się przed sędzią śledczym, ażeby do 
dni 14 złożył mandat, 

Petersburg. Wiedeńska Liga ochrony czci 
wystosowała do p. Hurki list, w którym prote- 
stuje przeciw temu ustępowi jego listu, wyzy- 
wającego posła Rodiczewa na pojedynek, w któ- 
rym on powiada, że pojedynek jest jedynym 
godnym szlachciców i porządnych ludzi sposo- 
bem załatwiania spraw honorowych. Dist Ligi 
kończy się uwagą, žo wolno p. Hurce bronić 
swego honoru, jak mu się podoba, ale byłoby 
lepiej, gdyby spcsobów przez siebie zę odpo- 
wiednis uznanych mio zalecał, jako jedynie 
słusznych i dobrych, 

Mitawa. Aresztowano tu wozoraj 18 tero- 
rystów. W miejscowości Dondangen na wybrze- 
żu kurlandzkiem wykryto skład pyroksyliny, 
dynamitu i innych materyałów wybuchowych, 
oraz wiele bomb, 

Petersburg. Wiadomość o budowie linii 
kolejowej z Kaśska do cieśniny Beringa i tu- 
nelu do Ameryki została wskutek błędu telegra- 
ficznego falszywie podana '! ma opiewać: Ukr 
zatwierdził uchwałą rady ministrów w sprawia 
nieudziełenia koncesyi na budowę tej linii i 
tunelu. 

Askabad. Szefa linij kolejowych Azyi 
centralnej gen. Ulanina zamordowali nicznani 
ludzie przebrani w mundury żołnierskie. 

Moskwa. Podczas nabożeństwa w osadzie 
Poreczja o 36 wiorst oddalonej od Moskwy 
bandyci wpadli do cerkwi natłoczonej formal- 
nie wiernymi i krzyknąwszy „ręce do góry“, 
gz rewolwerami gotowymi do strzału, zaczęli 
gospodarować w corkwi. Popa zamknęli za oł- 
tarzem, dyaka, który próhował stawić opór, 
zastrzelili, poczem zabrali się do rabunku. Za- 
ledwie jednak zdążyli zedrzeć zo starożytnego 
obraza Matki Bos złotą sukienkę, wysa- 
dzaną drogimi kamieniami, wartości 40.000 ru- 
bli, na dzwonnicy zabrzmiał dzwon. Bandyci 
myśląc, że to dzwonią na alarm, czemprećzej 
uciekli, zastrzeliwszy jeszeze po drodze « 
staruszki i jednego chłopa. 

Londyn. Korespondent petersburski Daily 
Telegraph donosi co następuje: Pomiędzy Ko- 
łem polskim w Dumie, a Stołypinem, toczą się 
rokowania o zbliżenie się. Polacy — jak sły- 
chać — rezygnują na razie z żądania zaprowa- 
dzenia autonomii w Królestwie Polskiem. Rząd 
natomiast obowiązuje się zaprowadzić obawią- 
zkową nankę szkolną w ten sposób, że szkoła 
ma powstać wszędzie tam, gdzie zgłosi się 
najmniej 60 dzieci polskich. Na każdą szkołę 
rząd da subwencyę w kwocie 360 rubli ro- 
cznie. Nauka w pierwszym roku będzie pro- 
wadzoną wyłącznie po polsku, w dalszych 
także po rosyjsku. Nadto rząd godzi siy na 
zaprowadzenia w Królestwie obszernogo sa- 
morządu i na zniesienie wszelkich istnieją- 
cych trudności, jakie Polacy napotykają w 
administracyi. Zdaje się, że to ostatnie eda- 
nie odnosi się do mianowania Polaków arzę- 
dnikami. Polacy w zamian obowiązują się gło- 


kupuje i sprzedaje po cenach 


najkorzystniejszych 


sować za budżetem i popierać rząd w kwestyi 
agrarnej. 

Równocześnie Stołypin prowadzi także 
rokowania z kadetami, ale rokowania te idą 
opornie, jakkolwiek kadeci program swój bar- 
dzo ograniczyli, 


(o i o czem piszą. 

Donosiliśmy już wczoraj, że w Wiedniu 
odbyło się pod przewodnictwem .dr. Kronawet- 
tera zabranie syonistów i Rusinów w sprawie 
wrzekomych nadużyć wyborczych w Galicyi. 
Korespondent Czasu poświęcił się i poszedł na 
to zabranie i oto, jakie z tego powodu wypo- 
wiada refleksye : 

Zebranie — pisze on — składało się z sa- 
mych wyrostków syoniatycznych w Wiedniu, nie 
wartoby nawet pisać o niem obszerniej, gdyby nie 
pewne typowe objawy. Głównym mówcą był Dr. 
Juda Birnbaum, niefortunny kandydat tuczacki, a 
właśnie żale, jakie wywodził, typowymi są dla 
wszystkich tego rodzaju zgromadzeń. Nie zawadzi 
na wstępie zauważyć, że Dr. Birnbaum jest „dy- 
rektorem“ jakiegoś *biuva pośrednictwa pracy, z 
Galicyy ma zaš tyle wspólnego, co z Chinami, 
Gdyby taki pan odważył się sięgnąć po mandat 
w Ozachach naprzykład, z pewnością zgoła inaczej 
by z nim postąpiono; w Galicyi nikt mu w drogę 
nie wchodził, za to teraz ma on bezczelność w naj- 
brutalniejszy sposób rzucać się na władze i na pol- 
skio społeczeństwo. Zresztą egzotyczni kandydaci 
w rodzaju Birnbawna i Mahlera padają często o- 
fiarą mistyfikacyi ze strony opłacanych przez nich 
faktorów. Taki faktor, biorąc pieniądze, przysięga 
wobec nieznającego kraju kandydata, że wybór je- 
go jost zupełnie pewny, później, żeby siebie same- 
go eksknlpować, zmyśla istne cuda o nadużyciach. 

Typowem jednak było wyrażenie się Dra 
Kronawettera, że uniwżdersprochen mówią wszędzie 
o okropnych nadużyciach. wyborczych w Galicyi. 
To unwidersywochen jest wręcz nieocenione. Rusi- 
ni, socynliści, syoniści, krzyczą na całe gardło o 
nadużyciach wyborczych. Kto ma temu zaprzeczyć? 
Oczywiście prasa polska. Ten obowiązek spełnia 
prasa ciągle i w ogólności i w każdym poszczegól- 
nym wypadku. Ale kiedy oskarżenia rusko-nyoni- 
styczno-socyaliatyczne znajdują w prasie niemie- 
okiej jak najgościnniejszo przyjęcie, to żaden dzien- 
nik niemiceki nie poczuwa do obowiązku za- 
mieszczania glosów prasy polskiej. W ten sposób 
oskarżenia pozostają dla p. Kronawettera i towa- 
rzyszy: unwidorsprochen, 

Głównym atutem na zebraniu była kartka 
kratkowana z nazwiskiem dra Korytowskiego jako 
kandydata. Ci, co tę kartkę kolportowali, wiedzą 
bardzo dobrze, że nie byla to karta wyborcza u- 
rzędowa, lecz stąmpiliowana przez komitet i wie- 
dzą, że takiomi stampiliami posługiwały się w Ga- 
loyi wszystkie stronnictwa. Jeden z dzienników 
lwowskich ogłosił np. „faesimile" kartki zo stam- 
pilią kandydata Bocyalistycznego. Ani z jednej, ani 
z drugiej strony nie stanowiło to nadużycia, a nad- 
użyciem b łoby chyba doręczanie takich kartek 
z iwzędu. Mam silne podejrzenie, że i pan Juda 
Birnbaum posiadał taką stawpilię, bo jakoś w tej 
właśnie materyi okazał się na zgromadzeniu dość 
niemym. Starego Kronawettera jednak ubrano 
w bajkę, że takie kartki doręczały starostwa, 
znów więc stwierdził „nnwidersprochen* straszna 
nadużycie | 

Powtarzam, co już poprzednio napisałem: 
Kampania  rusko - syonistyczno - socyalistyczna na 
gruncie wiedeńskim jest zuchwałą prólą sterory- 
zowania władz w Galicyi. Wobec tego nie powin- 
niśmy dać się wytrącić z równowagi i z całym 
spokojem zbierać materyały, ażeby na każdy za- 
rzut rzeczowo odpowiedzieć. Naturalnie, że są za- 


e 


ty, ma które rzeczowej odpowiedzi uie ma. 
oli dr, Birnbanm opowiada naprzykład, że 
policya nasadziła na niego morderców, to alba 


z całym rozmysłem kłamie, albo któryś z jego 
fuktorów drwił z nieznającego kraju i lndzi kan- 
dydata. 

Rzeczowaj odpowiedzi na taki wymysł nia 
ma, tak samo, jak p. Birnbaum nie mógłby rze- 
czowo odpowiedzieć, gdyby mu kto np, zarzucił 
gołosłownie, że chciał kontrkandydata otruć. Dzi- 
wog jest rzoczą, ża właśnie dr. Mahler i dr. Birn- 
banm, a więc dwaj cudzoziemcy, formułują fanta- 
styczne zarzuty, na jakie nawet Ruaini zdobyć się 
nie mogą i jakich nie słychać takża ze strony syo- 
nistów grlicyjskich. 

Gdyby Niemcy mniej mieli złej woli, z 
miejsca poznaliby się na kłamstwie. Każdy myślą- 
cy człowiek musi sobie zaduć pytanie, jak można 
mówić o nadużyciach tam, gdzie opozycya zdobyła 
wiącoj, aniżeli się spodziewać mogła. Ale Mahler 1 
Birnbaum przedatawiają rzeńz tak, jakoby każdy 
mandat polski był skradziony syoniatom lub Rusi- 
nam, ba, p. Birnbaum ma nawet zuchwalstwo prze- 
mawianin w imieuin polskiego lulu! Czy panowie 
Stajińtski, Bojko i towarzysze, pod których się pod- 
wn, nie pocznwają sig da obowiązku zaprota- 


. - 
Ruskij Selanin opowiada nader zajmujące 
wczegóły, w jaki to sposób radykalni ruscy 
kandyda i na posłów do Rady państwa wylu- 
dzali głosy od naiwnych chłopów. Pisze on: 

Dr. Trylowski mówił w pewnej gminie, przy- 
tykającoj do lasów kameralnych: „Patracie ludzie, 
Każda dziesiąta jodła będzia waszą własnością, 
skoro ja będę waszym poslem“ 

"Tymoteusz Staruch wybrany na posła z okrę- 
gu Kozowa-Brzeżany-Rolatyn, chodził po wsiach 
piechota, ponieważ Narodny komitet nie chciał za- 
twierdzić jego kandydatury, ani dać pieniędzy na 
agitacyę. Przyszodłszy do wsi, wstąpował zwykla 
do karczmy. Pozdrowiwszy ludzi, zaczął wypytywać 
się o powodzenie. Pierwszy gazda narzekać począł 
ua biedę, 

— A ile wy macio pola? — pyta się Starnch. 

— Nie całe dwa morgi 

— To mało — odciął ostro Staruch, a wycią- 
gnąwszy notatkę, zapisał sobie nazwisko tego chło- 
pa i oświadozył: 

- Wam się naloży 18 morgów. Głosujcie na 
miia, a będzie pole. Rozdzielę między was pańskie 
łany, 

Pos Grę Ćwik wos dy GEM (6 WIA 
panisko rozdziela ziemię między chłopów i cała 
gmina zbiegła się przed karczmę. P. Staruch zapi- 
sal wszystkich rzetelnie do awej notatki, obiecał ka- 
żdemu najmniej po 15 morgów z pańskiego łanu 
| dostał za to chłopskie glosy. 

Jeden z młodych radykałów, którego nazwi- 
sko na razie zamilczamy, tak rozpoczął na wiecu 
swoja przemówienie: „Był we wsi biedny chłop. 
Nio miał żadnego majątku tylko jedną kurę. Co 
drugi dzień kura znosiła jajko, ta, było z tego na 
sól i zapałki, Aż raz w nocy wpadają do chłopa 
rrzbójnicy. 

— Dawaj pieniądze! — krzyknął herazt ich. 

— Ludzie dobrzy — prosi się chłop, — a gdzież 
u mnie pieniądze! Ja nędzarz żyję tylko z zarobku. 


Cały mój majątek stanowi jedna, jedyna kura. Za- 
Sap ba zai cE MuiE ama 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


bierzcie ją sobie, jeśli wasza łaska, a mnie daruj. 


cie życie. 
Rozbójnicy zaśmiali się i odeszli nie rusza- 
jąc kury. W tydzień później umarło temu chłopu 


dziecko. Przychodzi do swego proboszcza i prosi, 
by mu je pochował. 
— Masz pieniądze? — zapytał ostro proboszcz. 
— Nia mam, ojczułku, ja biedny zarobnik. 
— Może masz byczka lnb cieliczkę? 


— Nie mam. 

— Może prosię? 

— Nie mam. 

— No, a cdż masz? — krzyknęło rozzłoszczene 
popisko. 

— Mam jedną, jedyną kureczkę — powiada 
nieśmiało chłop, a pop wyrwał mu kurę z ped 
pachy i rzucił popadyi do kuchni, 

— Otóż powiedzcie dobrzy ludzia — zapytał 
młodziutki radykal zebranych — kto lepszy: czy 
rozbójniey, czy ten xiądz proboszcz? 

— Rozbójnicy — krzyknęli zebrani i uradzili 


głosować na tego pana, bo on „bardzo fajno mówi 
i obstaje za chłopami“. 

Na pewnym radykalnym wiecu obecny był 
miejscowy proboszcz. 

— Ludzie — mówi radykalny mówca — pa- 
patrzcie no na tego popa, jaki on ma brzuch. A 
wiecie z czego? Z waszych km! On co rokn jeż: 
do Lwowa, aby mu skrobali sadła, gdyż pękiby 
inaczej. Gdyby mu tak rozpruć jego brzuszysko 
i sadło wybrać, cała gmina miałaby czem salaro- 
wać wozy przez calą zimę. 

W powiecie tłumackim agitatorzy p. Raczyńe 
skiego rozdzielili wszystkie pańskie łany miąd: 
włościan, a naiwni chłopi poodzneczśli juž swa 
części palikami... 


Sprostowanie. 


Powołująn się na postanowienia $, 19 ust. 
rasowej, prosimy o umieszczenie w łamach 
zan, pisma następującego sprostowania : 

„W numerze 130 Przeglądu z r. 1007 zuaj- 
duje się artykuł pod tytułem: „Bank parcel 
cyjny a wybory“, częścią przedrukowany z (ra- 
zety narodowej, zawierający niezgodna z prawdą 
twierdzenia faktyczne, dla których sprostowania 
podpisana Dyrekcya „Banku parcelucyjneg, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ogranicz: 
poręką* oznajmia co następuje : 

1) Nieprawdą jest, jakoby Bank parcels- 
cyjny był narzędziem w ręku stronnictwa ludo- 
wego dla wywierania zemsty ua. jednostkach, 
które stronnictwu teinu przy wyborach się na- 
tazily.— Prawdą natomiast jest, że Bank pareo- 
lacyjny w stosunku do swoich klientów nie kie- 
ruje się nigdy względami politycznej natury. 

2) Nieprawdą: jest, jakoby Dyrekcya Ban- 
kn parcelacyjnega przyrzekła Mielałowi C 
kajla tytułem wynagrodzenia za zdddziałania 
przy szybkiem rozparcelowaniu folwarku Doli- 
niany opust po 60 R na morgu z ceny kon- 
traktowej za grunt z tej parcelacyi nabyty. — 
Prawdą natomiast jest, że Dyreke Banku 
wedle aktu z dnia 27 maja 190: 03, który 
spisano przy zadatkowaniu przez Michała 0x9- 
kajłę wspomnianego gruntu, oznajmiła Czekajle, 
że w miarę jego zasług i wyniku parcelacyi 
wynagrodzi go wedle swego własnego uzuania. 

8) Nieprawdą jest, jakoby Michat Czekajła 
nie otrzymał od Banku pareslacyjnego przyrze- 
czonego wynagrodzenia za pomoc przy parce- 
lncyi, — Prawdą natomiast jest, że otrzymał on 
od Banku wynagrodzenie w kwocig znacznia 
wyższej, aniżeli po 50 K od każdego przez nio- 
go zakupionego morga, a mianowicie : 

a) za 19 mę, 460 s* opuszezono mu już przy 
ustaleniu kontraktowanej ceny kupna kwotę 
K. 770, a nadto opuszczono mu dodatkowo zen- 
łej ceny kupna za ten obszar K. 172.00, b) za 
B morgi 1860 s? opuszczono mu już przy usta- 
leniu kontraktowanej cony kupna ia GL6, ©) 
opuszezono mu zapłatę za użytkowanie gruntu 
t. z. „za cmentarzem,“ przedstawiająca warlość 
co najmniej K. 200; q) otrzymał datak na za- 
łożenie mleczarni K, 100, e) otrzymał zarówno 
jak i inni członkowie komitetu popierającego 
pasiema Dolinian udział w zysku w kwocie 
K. 998.80. Razem przeto otrzymał wynagrodze- 
nie w kwocie K. 2857.80. 

Gdy zaś zakupił łączny obszar Ż8 mg. 
160 s? przeto wynagrodzenie powyższe odpo- 
wiada nie kwocie 50 K. od morga, ale przeszło 
120 K. od morga. 

4) Nieprawdą jest, jakoby powodem ener- 
gicznego urgowanta Czekajły o zapłatą reszty 
ceny kupna było jego stanowisko polityczne 
przy ostatnich wyborach. — Prawdą natomiast 
jest, żo Michał Ozekujło zawezwany był jeszcza 
pismem z 6 grudnia 1906 L. 8905) do wyró- 
wnania całej reszty ceny kupna do końca ro- 
ku 1906, a na jogo osobistą prośbę przedłu 
no mu ten termin do 81 stycznia 1906, że d; 
lej dopiero w obm miesięcy po tym  tarminia 
pismem z 28 września 1906 zawezwaliśmy Czn- 
kajłę, aby zgłosił się do nas osobiscie, w celu 
porozumienia się ca do terminu zapłaty dlugu, 
że wreszcie on do dnia 21 maja 1907, a więa 
przez dalszych ośm miesięcy, na wezwanie to 
nawet nie odpowiedział i że my wyłącznie z 
tej przyczyny mznaliśimy za stosowne z całą 
bezwzględnością wystąpić wobec opieszalego * 
dłużnika“. 


Bank parcelacyjny. 


ca y FF 
KRONIKA. 
Lwów 12 czerwen. 

P. Adam Jędrzejowicz, zasłużony posel i 
dłagoletui pracownik Koła polskiego, a do tega 
znakomicie znający wiedańskie stosunki, dworskie 
sfery i arystokracyę austryacką, odda niebawem 
swoje usługi Kołu polskiemu, gdyż zostanie miano- 
wany członkiem Izby panów, a jako taki będzia 
mógł uczęszczać na posiedzenia Koła polskiego. 

„Towarzystwo szlachty ruskiej" pawatajo 
* Galicyi. X. Piotr Pohorecki, paroch w Białyni 
wielkiej oznajmia w Fłusłanie, że statut „Tow. ru- 
skoi szlachty w Hałyczyni” został już przez władze 
zatwierdzony i Że towarzystwo rozpoczyna awą 
działalność. Komunikat głosi, że będzio czysto 
oświatowe, mające na celu uświadomienie i podnio- 
sienie ruskiej szlachty zagonowej, którą „niestety, 
mało dotychczna zajmowali się Rusini, a nawet ci, 
którzy wyszli z pośrów tej szlachty i wysokie nie- 
raz zajmowali stanowiska, nigdy czegoś ważniejsze- 
go dla niej nie zdziałali", X. Pohorecki pisze dn- 
lej „A przecież nasza, ruska szlachta to liczny, lo 
około 50.000 głów liczący stan, który mimo rozma- 
itych przeciwności, oclironił nod awą strzechą awoją 
odrębność i swe dawne tradycye rodowe, — to 
stan silnie przywiązany do swej ruakiej cerkwi, 
do swego odwiecznego obrzędu; stan, który rzadką 
pracowitością i wytrwałą pilnością doszedł do po- 
siadania wielkich obszarów ziemi i gdzieniegdzie 
do znacznej zamożności; stan, który zawsza 
dużo swych dzieci posyłał do szkół i wytworzył 


Zlcecnia z prowineył adwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


sporo świeckiej i duchownej inteligencyj, a zatem 
stan, którym godzi się szczerzej, niż dotychczas, 
zająć się i uczynić zeń jedną z najpiękniej ziele- 
niejących się gałęzi naszego wiolkiego, ruskiego 
drzewa”. Siedzibą tow. ruskiej szlachty będzie m. 
Sambor. Wkrótce odbędą się zbory organizacyjne 
nowo powstałego towarzystwa. X. Pohorecki wzywa 
szlachtę ruską, aby jak najliczniej przybyła na 
wiec, aby ludzie sympatyzujący z towarzystwem 
zebrali daty statystyczne i na wiec przybyli z ra- 
dami i wskazówkami, a takżej z groszem. 

Tyle słów tej odezwy. Bardzo dobrą myśl 
podniósł X. Pohorecki, historga uczy bowiem, że 
normalnie rozwijają się tylko te narody, które są 
hierarchicznie zbudowane, a więc które mają lud, 
mieszczaństwo i szlachtę; te zas, które mają tylko 
lud, lub lud i mieszczaństwo, zawsze są upośledzo- 
ne w swoim rozwoju, a przez ludy sąsiednie trakto- 
wane z góry. Zeby temu przeciwdziałać, starają się 
one z biurokracyi wytworzyć wyższą warstwę, ale 
jak to jest trudnem, widzimy na Serbach i Bulga- 
rach, a także na Czechach, którzy dopiero teraz 
zaczęli żyć wyższem życiem, odkąd zdołali zeze- 
chizować część dawnej swojej szlachty, zgormani- 
zowanaj przez wieki, 

Oprócz innych przymiotów, jak naprzykład 
tego, Że wyższe warstwy kultywują w wysokim 
stopniu sztukę i literaturę i że do sztuki i do lite- 
ratury wprowadzają pierwiastki o wiele piękniejsze, 
aniżeli warstwy dołne, jest jeszcze ten ze szlachty 
w każdym narodzie ogromny pożytek, że ona 
wprowadza element stałości i konserwacyi, pod- 
czas gdy mieszczaństwo element ruchu zmiany, a 
waratwy ludowe element inercyi i bezmyślnej bezwła- 
fłności. Społeczeństwo, w któranby rozwijała się jedne 
tylko z tych trzech kategoryi elementów, musiałoby 
z konieczności rzeczy postępować drogą nienorma|- 
ną. Kiedy zaś wszystkie trzy kategorye działają, 
rozwija się społeczeństwo zupełnie prawidłowo. 

Artykuł Daszyńskiego. Niefortunny kandy- 
dat w dwóch okręgach galicyjskich do mandatu 
poselskiego zamieścił w Arbeter Zeitung obszerny 
artykuł o wyborach w Galieyi, Artykuł ten składa 
się, jak wszystko to, co wychodziło z pod pióra 
przywódcy socyslistów galicyjskich, z dwóch pier- 
wiastków: z paszkwilu i nienawiści, Zaczyna on 
od tega, że atakuje ostro namiostnika hr. Poto- 
ckiego za to, że rzekomo pod jego patronatem 
przyjść miał do skutku kompromis krakowski, któ- 
ry pociągnął za sobą klęskę ludu roboczego. Resz- 
ty tego dzieła dokonała suma dwóch milionów ko- 
ron, którą oddał namiestnik do dyspozycyi różnym 
komitetom wyborczym. Reprezentanci ludu w par- 
lumencie — zapowiada antor artykułu — nio o- 
mieszkają zapytać rządu, skąd te pieniądza pocho- 
dzą, bo wiadomo, że namiestnik Galicyi, nie dał 
ich ze swojej kieszeni, Dalej prawi Daszyński lto- 
szałki i opałki o wrzekomych nadużyciach wybor: 
czych, starając Bię wykazać, w jaki sposób wła- 
dze polityczna były narzędziami tej polityki. W 
końcu zapytuje Daszyński, czy Galicyn jest kra- 
jem, podlegającym rządowi centralnemu, i czy o- 
bowiązują tam ustawy, wydane dla całej monarchii? 
Jeżeli zaś tak jest, to rząd ma obowiązek aurowo 
napiętnować nadużycia. Jeżeli zaś rząd zdaje tę 
troskę na autonomię, to Sejm krajowy, którego or- 
dynacyę wyborczą lud będzie się starał zmienić z 
całą usilnością — powinien stanąć na straży praw 
obywatelskich. 

Tak mniej więcej opiewa artykuł p. Daszyń- 
skiego. Zbudowany on jest — jak widziiny — we- 
dług znanej recepty wszystkich paszkwiłantów. 
Według tej recepty kładzie się jako fandament 
jakieś pierwsze lepsze kłamstwo, (w danym wy- 
padku kłamstwo to, że namiestnik Potocki dał 
dwa miliony koron komitetom wyborczym). Wypo- 
wiedziawszy to kłamstwo dalej już robi się minę 
taką, jak, gdyby było rzeczą dowiedzioną, że to 
kłamstwo jest Świętą prawdą i wtedy jszda na 
człowieka, na karb którego popełniło się bezczelne 
owo kłamstwo. Usiłuje się go przedstawić w jak 
najczarniejszych barwach i wypowiada się pod je- 
go adresem mnóstwo impertynencyj, 

Niepokalanki w Królestwie Polskiem. Sio- 
stry zakonne noszące tę nazwę, a mające w Gali 
cyi założone przez panią Maryę Marcelinę Darow- 
ską znakomite zakłady pedagogiczne w Jazłowou, 
w Jarosławiu, w Niżniowie i w Nowym Sączu, za- 
kłodają teraz podobny zakład w Królestwie pol- 
skiem. Zajęło się tem grono pań warszawskich i 
uzyskało już od ministra spraw wewnętrznych po- 
zwolenie. W tym roku wybrany będzie punkt, 
gdzie zakład stanie, a w roku przyszłym zostanie 
on już otwarty. 

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy we 
Lwowie na stypendyum w kwocie 800 koron z fun- 
dacyi Karola i Reginy Lipińskich, przeznaczone 
dla młodzieńców urodzonych w Qulicyi, a kształ- 
cących się w grze na skrzypcach z bsrdzo dobrym 
postępem w gal. Towarzystwie muzycznem we Lwo- 
wie. Podania do 80 czerwca. — Wydział krajowy 
we Lwowie na posadę dyrektora szpitala powsze- 
chnego w Dolinie, z roczną płacą 1,400 koron. Po- 
dania do 8 lipoa. — Dyrskoya Akademii rolniczej 
w Dublanach va pięć miejsc funduszowych w tej 
szkole, zupełnie wolnych od wszelkich opłat. Po- 
dania do Ś lipoz. 

Za zamordowanie córki skazał sąd przy- 

sięgłych w Nowym Sączu na trzy lata ciężkiego 
wiezionia niejakiego Jana Dorosiewieza, gospodarza 
z pod Krościenka. Zamordowana dziewczyna liczyła 
lat 18 i była zeszpócona tak olbrzymim wolem, że 
odstraszał wszystkich konkurentów, Podobno Doro- 
Biewicz, zmartwiony tym stanem rzeczy, udusił 
swoją córkę. Przed sądem nie przyznał się do wi- 
ny. a przysięgli zatwierdzili tylko pytanie co do 
zabójstwa i na tej podstawie wydał trybunał wspo- 
mniany wyżej wyrok. 
. Ziemianie galicyjscy w Wielkopolsce. 
Dziennik pornański donosi, że członkowie jarosław- 
skiego Kółka ziemian, pod przewodnictwem ks. 
Witolda Czartoryskiego z Pałkini, a mianowicie 
pp: Myczkowski z Głębokiej, Turnau z Mikulie, 
Mycielski z Wiśniowy, Scipio z Łopuszki, Dziedu- 
szycki z Zwrzecza, Łastowiecki z Rościatowa i 
Trzeciak z Szowska, wybrali się na objazd poznań- 
skiej dzielnicy. Zwiedzili już gospodarstwa w Wron- 
czynie, Kadzewie, Konarzowie, Dopiewie, a wybie- 
rują się jeszcze do Grabonoga, Brylewa, Sielea i 
Turwi, Oględziny te odbywają się nadzwyczaj ści- 
śle, wedle z góry określonego programu i sy bez 
zaprzeczenia nader pouczającomi dla tych wlaśnie 
panów, którzy należą do najinteligentniejszych zie- 
mian Galicyi. W niedzielę zwiedzali Poznań, a po- 
między innemi i fabrykę H. Cegielskiego, gdzie 
podziwiali obszerność terenu, ilość maszyn rolni- 
czych wszelkiego rodzaju, tak własnego wyrobn, ja- 
koteż i obcego w komis oddanych, kotłownicę, w 
której właśnie gotowy do wysyłki stał kocioł, a 
kilka było w robocie itd, Następnie zarząd Towa- 
rzystwa rolniczego poznańsko-szamotulskiego zapro- 
sił gości z Galicyi na śniadanie, a zarząd Cen- 
tralnego Towarzystwa Gospodarczego na obiad do 
„Bazaru“, — Wieczorem zgromadziło się Hezne 
grono w gościnnym domu prezesa dra Jackowskie- 
go, gdzie na nader zajmującej gospodarskiej poga- 
dance mile czas apędzono. 


,  Osunięcie się kopca Unii lubelskiej. Wezo- 
raj wieczorem rozeszła się po mieście wieść, jakoby 
kopiec Unii lubelskiej rozsypał się w gruzy. Ci, co 
używali przechadzki po alejach Wysokiego zamku, 
slyszeli około godziny 8 wieczorem wielki huk 
i widzieli ogromną lawinę piaskową, staczającą się 
z wysokości kopea po jego północnej stronie, ku 
Podzamczu. Zapadujący mrok nie dozwałał ocenić 
rozmiarów katastrofy. Dopiero dziś rano otworzył 
się oczom tych, którzy z ciekawości pośpieszyli na 
miejsce katastrofy, smutny widok: od samego ma- 
sztu, stojącego na szczycie kopoa, aż do podnóża 
terasy dawnego zamku, a więc do poziomu głównej 
alei Wysokiego Zamku, otworzyła się czeluść, po- 
dobna do tych, jakie się tworzą na stokach gór- 
skich pod wpływem rwących strumyków górskich. 
Powyrywane z korzeniami brzozy i świerki, rozpa- 
dliny, świecące nagim piaskiem i w nieporządku 
porozretcana murawa, podnoszą smutny nastrój. 
Na szczycie kopca istnieją jeszcze inne rysy, z cze- 
go wynika, że dzieło zniszczenia może trwać dalej, 
Dlatego też przystęp do ślimaka na kopeu zamknię- 
to, a ktoby się poważył lekceważyć zakaz wcho- 
dzenia na górę, naraża awe życie na niebezpie- 


czeństwo, albowiem dalsza katastrofa każdej chwili 
może nastąpić. Niestety musimy skonstatować, że 
tacy lekkomyślni trafują się. 

Przyczyną katastrofy jest długotrwała słota i 
nader niefortunny grunt, na którym i z którego 
kopiec jest usypany. Grunt u podnóża kopca i 
materyal kopca, przeważnie piaskowy, nie tworzy 
jednolitej, sztywnej masy, jak naprzykład margiel 
lub glina, lecz składa się z luźnych ziarn, które 
za podmuchem wiatyn i pod parciem ściekającej 
po stokach wody wywierają znaczne ciśnienie na 
boczne Ściany, a te znów utworzone są z rozma- 
itych zlepieńców, sklaleni i wapieńców, ulegają- 
cych łutwemu wietrzeniu. Zaprawa murarska, ma- 
jaca je spajat w zwartą ścianę, dawno już zwie- 
trzała. Wiadomn, że zaprawa murarska po upływie 
kilknset lat zamienia się na twardy krzemian wa- 
pniowy i w tym stanie zdolna jest przetrwać ty- 
siące lat. Lecz na kopcu utworzył się w niej pod 
działaniem bezwodnika węglowego i wilgoci zwy- 
kły węglan wapniowy, nietrwały i ten uległ ju 
rozkładowi. Pojedyńcze kamienie trzymajn się te- 
raz tylko siłą własnego ciężaru i wzajomnogo tar- 
cia ich ścian, jednak naporu z wewnątrz nie mogą 
ubezwładnić. W dodatku sama masa tych kamieni 
bardzo już zwietrzała. Skoro więc masa piasku, 
wzruszona przeciekającą przezeń wodą, pocznie 
wywierać ciśnienie na boczne ściany, powstają w 
nich rysy i katastrofa jest niennikniona. 

Dlatego to ściany kopca osypywały się w la- 
tach poprzednich kilkakrotnie i balą się tak du- 
go osypywać, dopóki podmurowanie nie będzie zro- 
bione z kamieni trwalszych i ne cemencie. Oczy- 
wiście koszta takiego podmurowania będą znaczna, 
lecz gmina miasta Lwowa i publiczność zapewne 
nio zawahają się ponieść tej ofiary dla zachowania 
pamiątki tak drogoconnej, jaką jest kopiee Unii 
lubelskiej. 


Znakomita nasza śpiewaczka, p. Marya 
Gembarzewska, skończywszy sezon we Lwowie, 
wyjechała do Drezna na gońcinne występy. Do- 
tychczas śpiewała tam partyę Venus w „Tannhiiu- 
serze", oraz Santuzzę w „Kawaleryi*. Zarówno 
publiczność, jak i prasa zachwycone są naszą śpie- 
waczką i nie mają dość słów uznania tak dla jej 
ujmującej powierzchowności jak i dla pięknego jej 
głosu. Występowała ona tam pod nazwiskiem ro- 
dowem swej matki, a więc „yon Falken“. 

Mamy przed sobą recenzyę trzech pism, mig- 
nowicie: Dresden r Zeitung, Dresdener Naehri- 
cht m i Dresdener Journal. Wszystkie w entuzya- 
stycznych znohwytach opowiadają o jej śpiewie, 
wynosząc niezrównaną azkołę najznakomitszych dziś 
w Europie nauczycieli śpiewu państwa Sonvestrów. 
Zachwycają się tedy głosom p. Gembarzewskiej, 
wyrabieniera togo głosu, świetnem ustawieniem je- 
go, jako też znakomitom pojęciem każdej roli, eo 
jest także w znacznej części zasługą jej nanczycieli 
śpiewu. 

Sądząc z tych recenzyi i z listów, jakie nadohodzą 
z Drezna, wnosió wolno, ża p. Gembarzewska 20- 
stanie zaangażowana na stałe do opery drezdeń- 
skiej. Do Drezna toż przenoszą się państwo Souye- 
strowie. Lwów przyjął ich tak niegościnnie, w pra- 
sie pojawiły się tak wstrętne na nich paszkwile, 
R konkurencya tyle na nich wymyśliła plotek, że 
postanowili opuścić nasze miasto i przenieść się do 
Drezna, Ogromna to dla nas szkoda. Przez trzy 
lata pobytu swego tutaj tak podnieśli oni umieję- 
tność śpiewania w naszem mieścia, ile wszystkie 
razem istniejące nasze szkoły śpiewa nie zdołałyby 
zrobić przez dziesięć stnlaci. 

Rozruchy agrarne na Wołyniu rosyjskim 
przybierają — jak stamtąd donoszą —- coraz to 
grożniejsze rozmiary. Oto naprzykład świeżo w ma- 
jątku Horodyszcze, należącym do p. Adama Ste- 
ckiego, banda chłopów w ciągu jednej nocy wyrą- 
bała kilkanaście morgów pięknego lasu; ofiarą sio- 
kier niszczycielskich padł przeważnie starodrzew, 
o ktury ciągle trwały spory między właścicielem 
a włościanami. SĄ to podobno wyniki destrnkcyjnej 
propagandy poczajowskich zakonników, werbowanie 
bowiem piermiężnych prostaczków do „Związku na- 
rodu rosyjskiego“ i ściąganie składki od 50 ko- 
piejek do 8 rubli odbywa się pod hasłera rozda- 
wniotwa pańskich gruntów. W jednym z ostatnich 
numerów Poczajowskiego Listka redaktor, archi- 
maudryta Witalinsz, otwarcie oburza się, iż tuż 

o 2 wiorsty zaledwie, 


pod murami Poczajowa, 

istnieje jeszcze polski majątek Rydoml w rękach 
hr. Maryi Rzyszczewskiej, która dzięki taktowne- 
mu postępowaniu z wieśniakami zdołała dotąd n- 
niknąć strejków i pożarów. W tym samym nume- 
rzo Witaliuaz z goryczą konstatuje fakt, iż około 
Poczajowa leży wieś Nowy Tarz, kilkadziesiąt za- 
gród licząca, gdzie, oprócz jednej rodziny prawo- 
sławnej, mieszkają sami katolicy, których obietnice 
Ławry nie nęcą i którzy „za nic nie chcą porzu- 
cić wiary praojców“. 

Jazda automobilami z Pekinu co Paryża 
rozpoczęła się już. W poniedziałek wyjechało z Pe- 
kinu pięć automobilów, Ambasadorowie mocarstw 
asystowali temu odjazdowi, jakoteż mnóstwo dy- 
gniterzy chińskich, 

Premie dla rzemieślników. Wydział krajo- 
wy we Lwowie rozpisuje konkurs na cztery pre- 
mie z fundacyi Wincentego Łodzia Ponińskiego, 
dla czeladników rzemieślniczych. Losowanie odbę- 
dzie się 19 lipca, a podania o doptszczenie do lo- 
sowania należy wnieść do 5 lipca. Ubiegać się 
mogą tylko tacy ozeladnicy, którzy urodzili się w 


Galicyi i do niej przynależą, są religii rzymsko, | 


grecko, lub ormiańsko-katolickiej, prowadzą się mo- 
ralnie i mają już prawną lwelifikacyę do samo- 
dzielnego prowadzenia rzemiosła, a nie mają za co 
warsztatu otworzyć. 

List ruskiego xiędza. Notowaliśmy już w 
naszem piśmie, że w Corriere d'Italia pojawił się 
artykuł wielce dla naa niemiły z powodu napadu 
studentów ruskich na uniworsytot i że na ten ar- 
tykuł odpowiedział bardzo rozumnym artykułem 
jeden z lwowskich profesorów uniwersytetu (dr. 
Rudolf Znber). Owóż tymi dniami jakiś xiądz ru- 
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ski zamieścił znowu w tem piśmie odpowiedź prof. 
Zuberowi, napisaną w tonie bardzo przyzwoitym, 
a wykazującą potrzebę założenia ruskiego uniwer- 
sytetu we Lwowie. List kończy się słowami, które 
tu w przekładzie podajemy, a którym każdy roz- 
sądny Polak chętnie przyklaśnie. Oto one: „Często 
się mówi o dobrodziejstwach, jakie Rzeczpospolita 
polska wyświadczyła Rusinom. Nie przeczymy te- 
mu, owszem jesteśmy wdzięczni za nie, ale nie na- 
leży przemilczeć wielkiej pomocy, jaką Polsce da- 
wali Rusiui krwią swoją i pieniędzmi, przykłada- 
jąc się do wydatków państwowych, 

„Nie było moim zamiarem obrażać narodu 
polskiego i fak też rozumiem, że nie było zamia- 
rem profesora, obrażać narodu rusińskiego, Staraj- 
my się, aby oddawać sobie sprawiedliwość obopól- 
nie, szanując suum Cuigue i popierając życzliwe 
usposobienie rządu wiedeńskiego dla Judu  vusiń- 
skiego, aby go doprowadzić do tego samego stopnia 
oświaty, jak u innych narodów Austryi. 

„Polacy i Rusini mają dwie rzeczy wspólne: 
pochodzenie słowiańskie i katolicyzm. Niech zostaną 
w łączności na tych dwóch punktach, a będą kro- 
czyć wspólnie, zgodnie, przeciw wspólnym wrogom 
ich braterstwa“. 

Cytaty. Hr. Michał Tyszkiewicz wydał w Pa- 
ryón po francusku książeczkę, złożoną z samych 
cytatów wyjętych z dzieł znakomitych myślicieli, a 
dotyczących ludu i jego roli w polityce. Zaczyna- 
Ją się te cytaty od słów Arystofanesa, który rzekł: 
„Ludu! moo niezmierna w rękach twoich spoczy- 
wa. Gdy jesteś panem, wszyscy się przed tobą ko- 
rzą. Niestoty! jesteś zbyt łtwowierny i zawsze 
pochlebca i zwodziciel zaprowadzi cię dokąd ze- 
chce". Kończy się zaś książeczka cytatem z dzieła 
znakomitego twórcy filozofii pozytywnej Augusta 
Comte'u: „Anarchia daje wszędzie czasową przewa- 
gę naturom złym. Choć jakościowo bez żadnej w 
tości a ilościowo słabe, wywierają one potężny roz- 
kłudowy wpływ na umysły, pozbawione silnych, 
stałych zasad. Na tę zarazę dwa tylko istnieją 
dzis środki: pogarda, okazywana wywrotóweom 
przez naród, albo też. surowe środki, przez rząd 
przedsięwzięte*, 

Dobrze byłaby gdyby któryś z naszych księ- 
garzy zajal się wydaniem tej książeczki po polsku, 
ale żeby postarał się o dobrego tłómacza. 

Temperatura dnia 10 czerwca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —-12, me 
Lwowie -+ 12,w Tarnopolu -L12, w Czerniowcach 
4-12, w Wiednin -|-17, w Saleburgu -+ 16, w Graca 
-+14,w Pradze 4 14, w Tryeście + 20, w Abbszyi 
4- 17, w Raguzie 420, w Budapeszcie 4.17, w 
Berlinio 4.17, w Hamburgu -|- 17, w Monachium 
+16, w Zorychn 4 18, w (enewie -+18,w Lugano 
418, w Anglii 4 18, w Paryżu --15, w Biarritz 
417, w Nizzy ~} 19, w północnych Włoszach 4 21, 
wo Florencyi ~- 10, w Raymie -;- 18, w Neapolu 
-L18, w Palermo +21, w Madrycie —-17, w Bztok- 
holmie-L- 18, w Petersburgu -|-16, w Wilnie + 15, 
w Warszawie -+ 11, w Moskwie + 19, w Kijowie 
-|-15, w Odessie --17, w Serajewie -+18, w Bel- 
gradzie -|-15, w Bukareszcie +18, w Sofii * 15, 
w Konstantynopolu -|- 18, w Atenach ~} 28. (Dera: 
peratura według Celsiusza), 

Stan powietrza. T. o godz. T rano | 14 R. 
w poł, —- 16 R. Bar. 766. Nieruchomy. Wypo- 
gadza się. 

Między małżonkami. 

— Jakże nie mam być w złym humorze, gdy 
przyszedł znów taki olbrzymi rachunek od twojej 
krawcowej! 

— A mówiłeś przed ślubem, że będę miała z to- 
bą życie jak w raju! 

— W raju też nie było rahunków za suknie! 

+ . J 
Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Wielki 
człowiek do małych interesów.“ komedya A]. hr, Fro- 
dry (ojca), Występ M. Fronkla, — We czwartek 
ostatnie przedstawienie operetki przed wyjazdem 
do Krakowa „Wesoła wdówka“. — W piątek 
„Starzy kawalerowie,* komodya W. Sardou (występ 
Frenkla). — W sobotę „Wicek i Wacek,“ kome- 
dya Z. Przybylskiego (występ Frenkla). — W nie- 
dzielę „Porwanie Sabinek“ (występ Frenkla). — 
W poniedziałek „Wielki człowiek do małych inte- 
resów“ (występ Frenkla), — We wtorek „Porwa- 
nie Sabinek". — We średę po raz iszy „Igrzyska 
olimpijskie,” krotochwila policyjna w 8 aktach K. 
Krastza i M. Neala (występ Frenkla) —We czwar- 
tek „Igrzyska olimpijskie" (występ Frenkla). — 
W piątek „Kierownik szkoły,“ komedya O, Ernsta 
(występ Frenkla). — W sobotę „Igrzyska olimpij- 
skie (występ Frenkla). 

Repertuar teatru krakowskiego, We czwar- 
tek „Ogniwa“ Hoeijermansa; w piąte: „Złota czasz- 
ka* Słowackiego; w sobotę pierwsze przedstawie- 
nie opery lwowskiej „Straszny dwór“ Moniuszki; 
w niedzielę „Orfenaz w piekle.“ operctka Ofen- 
bacha. 

Colosseum Hermanćw. Od 1 do 15 czerwca, 
Wschodnio azyatycka karńwana pod kierownictwem 
arcykapłana Tachin Maa ze swoimi świętymi Obun- 
chuzami. Prawdziwi Chińczycy i Chinki. Strażnicy 
grobów cesarskich w Mukden (Maudżurya). Ku- 
glarze, akrobaci, czarodzieje, ekwilibryści, śpiewa- 
cy, muzycy i cały fenomenalny nowy program. 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4 i 8. 


Literatura i sztuka, 
* Nowe książki. Wyszły z druku następujące 
nowe książki : 

Antoni Matecki, „Leochici w świetle history- 
cznej krytyki", Wydanie drugia, przejrzane przez 
autora. Lwów. W komisie H. Alienberga. 1907. 
Btronie 264. 

„Kobieta — dzielo mężczyzny”. Stadyum. Z o- 
ryginału norweskiego przełożyła Józefa Klemensie- 
wiczowa. Lwów. Nakład księgarni H. Altenberga. 
Warszawa E. Wende i Sp. 1907. Stronie 157. 

Adolf Prins. „O duchu rządów demokraty- 
cznych". Przełożyła z francuskiego Bmilia De- 
szczyńska. Lwów. Nakład księgarni H. Altenberga. 
1907. Stronie 328. 

„Andrecj Niemojewski. „Borneh'. Nakład dru- 
| karni Narodowej w Krakowie, 1907. Stronie 56. 

Fryderyk Nitzsche. Antychryst“. Przemiany 
wszystkich wartości, (Przedmowa i księga pierwsza). 
Przekład Leopolda Staffa, Warszawa. Nakład Ja- 
kóba Mortkowieza. 1907, Stronie 114. 

A. Bach. „Głód-Mocarzi, Szkice ekonomiczna. 
Kraków. Drukarnia Narodowa. 1907. Stronie 161 

Jan Huskotwski. „Po drodze“, Poezye. Lwów. 
Nakład księgarni W. Altenberga. 1907. Stronie 118. 

Stanisław Szezepanowskt. „Myśli o odrodze- 
nin narodowem*, Lwów. Nakład Towarzystwa wy- 
dawniczego. 1907. Stronie 329. 

„Pobudka wyborcza”. Wedle źródeł autenty- 
cznych zestawił i opracował Karol Rzepecki, delegat 
wyborczy miasta Poznanie. Poznań. Nakład nutora. 
1807. Stronie 194, 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 10 czerwca. 

(Z). Prąd zniżkowy przybrał dziś ogromne 
rozmiary, zwłaszcza w walorach żelaznych. Pra- 
skie akcye Żelazne spadły n. p. o 37 koron. 
Także akcye bankowe i kolejowe obniżyły się 
w kursie dotkliwie, a można było zrobić to 
spostrzeżenie, że bardzo znaczna część wysta- 
wionych na sprzedaż papierów pochodzila nie} 
od E l nal spekulantów, lecz od publiczna- ; 
ści stojącej poza giełdą. i 
targów zagranicznych sygnalizowana 
również słabą tendeneyę i niższe kursa. Tylk 
renta rosyjska dzięki znaczny% zakupnom przed- 
siębranym na giełdzie paryskiej, podniosła się 
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„la Kozakowskiego, jakoteż wszystkie 
|sy zboża. 

„ Belgrad. Znany dziennikarz Petrowicz został 
, mianowany ministrem spraw wewnętrznych. 

! Paryż. Gen. Baillonx, komendant w Mont- 
| pellier, zawiadomił ministra wojny, że w razie 
į rozruchów nie jest pewny wojska. 

Faryż. Dzienniki donoszą, że także w kosza- 
rach 122 p. piechoty w Montpelliar przyszło do 
buntu z powodu demonatracyi robotników, pracu- 
jących w winnicach. 

DAI CO SEREM POTY JONEM PRZE TCA KTO WPA 


zaj a- 


KOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZROWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 


prawie o "h"e Natomiast losy tureckie spadły | 
dziś od razu o 10 koron na sztuce. i 

Sobotnia subskrypcya na 80 tysięcy sztuk 
akeyi fabryki maszyn i armat Skody w Pilźnie 
miała wielkie powodzenie, Subskrybowano dzie- | 
sięć razy więcej, niż było potrzeba. Na gieldzie | 
notowano dzis kurs tych akcyi na 280, a za- i 
tem o 10 koron więcej ponad kurs subskryp- 
cyjny. , , 

Ceny spirytusu podnoszą się w dalszym | 
ciągu. Dziś płacono za hektolitr spirytusu 
z bezzwłoczną dostawą 56 koron 20 halerzy. 
Wobec ogromnego zapotrzebowania gorzelnie 
zgłaszają do opodatkowania coraz większe ilo- 
ści spirytusu nadkontyngentowega. Powodem 
dzisiejszej haussy jest to, że ostatnimi dniami | 
bardzo duża ilości spirytusu wywieziono z Au- į 
stryi do Węgier, gdzie panuje wielki brak to- 
waru z powodu, że za mało śliwowiey wypro: ji 
dukowano w ubiegłej kampanii. 

Ceny zboża natomiast spadają dalej z po- | 
wodu coraz to pomyślniejszych doniesień o sta: | 
nie pól. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbeżowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia li-go czerwca 1907 r.) 
Na rynkach zbożowych monarchii usposobienie 
wskazuje słabą chęć knpna i cany cokolwiek się 
obniżyły, głównie z powodu słabszego odb.tu na 
mąkę białą. Podobnie ma się rzecz u nas, a sytna- 
cya o tyle jest gorsza, że wskutek niedawnej hausy 
nagromadzone pewne zapasy, zwłaszcza żyta, na- 
trętnie zaofierowane, przyczyniają się do deprecyacji | 
cen. Po za tem ogólne widoki na urodzaj znacznie 
się poprawiły, a sprawozdania z Rumunii donosza 


o spodziewanym normalnim zbiorze. 

Sprzedawano : pszenicę białą od 950 do 970 
koron, czerwoną od 9:45 do 960, żyto od 8:40 do 
8-60, jęczmień od 8:26 do 9U0, owies od 9:30 do 
9 60. groch zwykły od 10:00 do 11-00, groch Vietoria 
do 1200 do 14:50, groch (do siewu) na paszę od 
—— do ——, wyka nowa od 7-50 do 8'00, bobik 
oł 800 do 8:50, kukurudza stara od 0:00 do 000, 
nowa od 460 do 8:00, Cinqnantino od 6:35 do 
8-50, otręby pszenne ol 6:20 do 6:40, żytnie od 
6:40 do 6%, rzepak 04.00:00 do 00:00, koniczyna 
nasienna czerwone od 00-— do 00: biała od 
00:— do 00:—, tymotka od 00:— do 60—. Wszyste 
ko za 50 klgr. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboż i produktów we 
Lwowie od 3go do 9go czerwona bez opłaty akey- 
zowej. Waluta koronowa. 

Pszenica 0.45—9.65, żyto 8.00—8.20, jęczmień 
browarny 8.50—9.00, pastewny 0.00—0.00, owies 
9.25 -- 9.50, KRukurudza 7.25—7.50. Proso 0.00 
do 0.00. Groch do gotowania 11.25—11.75, paste- 
wny 0.00—0.00, bobik 9:00—0.00, wyka 000—0.00. 
Koniczyna czerwona —00—.—00, biała —.00 do 
—00, szwedzka 00.00—40.00, rzepak zimowy 12.76 
13.00, Inianka 00.00—00.00, nasienie lniane 00.00 
do 00.00, nasienie konopna 0.00 —00.00, tymotka 


—.00——.00. Chmiel 55.00—80.00. Nafta zwykła | październik 


14.00—15.00, salonowa 16.00—18.00, — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 51.80 
do 52.46, Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 
32.60—38.00. 


TELECRAMY „PRZEGLĄDU . 
(Dępesse popołudniowej, 


Wiedeń. Cesarz powrócił z Budapesztu i za- 
mieszkał w Selónbrunnie. 


bersteina udzielał 
zamiast gotówki, 
wartościowe, które 
sprzedawał za połowę ceny, tak ap., 


ożyczek w ten sposób, że 


że kto 


tóre od niego nzyskiwał najwyżej 500 koron. 
Warszawa. Prawoslawny biskup chehnski 


utworzenia w eparchii chełmskiej posady bi- 
skupa-sufragana, chociażby tylko na czas jego 
pobytu w dumie, uzasadniając to twierdze- 
niem, że biskup katolicki i podwładni mu xię- 
ża, korzystając z nieobecności jego, zaczęli e- 
nergicznio szerzyć wśród ludności propagande 
katolicyzmu. Synod przyjął przychylnie tę pro- 
pozycyę. 

Warszawa. Po rewizyi, która trwała całą 
noc, aresztowana tu p. Konstantego Paprockie- 
go, urzędnika Banku hendlowego i skarbnika 
glównego zarządu Polskiej Macierzy szkolnej. 
Utrzymnją, że podczas rewizyi nie znaleziono 
nie zakazanego. 

Tomaszów. Wczoraj zabito tu wachmistrza 
żandarmów. Z tego powodu dokonano we wszyst- 
kich fabrykach rewizyi i aresztowano wieln ro- 
botników. 

He!singfors. Sejm obradował wczoraj nad 
petycją agrarynszy, którzy żądają, aby prawo 
rybołówstwa było powszechne, a nie przysługi- 
wało tylko właścicielom gruntów nadbrzeżnych. 
Socyaliści poparli petycyę, natomiast młodofi- 
nowie i Szwedzi zwalczali ją, jako sprzeciwia- 
jaca się prawu własności prywatnej. 

Pete'sburg. Socyalni demokraci wnieśli w 
dumie projekt ustawy o wolności zgromadzenia się, 
W myśł togo projektu wszystkim obywatelom ro- 
syjskim Vaz różnicy wieku i płei ma być wolno w 
dowolnych miejscach odbywać zgromadzenia pod 
gołem niebem, albo w zamkniętych lokalach lez 
zezwolenia władz policyjnych. Urzędniey, którzy 
przeszkadzają takim zgromadzeniom, mają podlegać 
karze więzienia do 6 miesięcy. 


prezydenta Dumy Gołowina piamo, w którem prosi 
go, aby Duma o ile możności pizyśpieszyla spra- 
wę wydania tych posłów, przeciw którym wdrożo- 
no Śledztwo o zbrodnie, pociągające za sobą utratę 
praw obywałełskich. Prezydent ministrów wska- 
zaje na utrudnienie, jakiego śledztwo doznaje przez 
to, że Duma nie chciała dotychczas zająć się tą 
Sprawą. 

Penza. Obrabowano majątek Peletwa, na- 
leżący do obywatela Obuchowa i zabito je- 
go córkę. 


Kijów. Spalona majątek Rutany obywate- 


| stawowa, O. Lutiek z Debreczyna. Dr. 8. Sch; 


| łowski 


Kraków. Polieya wykryła tu szajkę li-| z tuss 
chwiarzy. Noo Zins przy pomocy Mojżesza Bil- | Z Foówuine 


awal rozmaita przedmioty | 7 Pot 

pożyczający jemu Zarz | 7 cprniowie: 
A 

RS 1,000 koron, otrzymał przedmioty, za | że Stani 


Eulogiusz, posel do dumy, zażądał od synodu | ż Kawoczrcm 


Prezydent ministrów, Śtożypin wystosował do | 


Przyjechali dnia 12 czerwca. Rotm. hr. Laso- 
cki, pułk. Pietraszkiewicz i rotm. Wraubek z Mo. 
B. Marecki, Dr. J. 
L. Caro z Krako- 


stów. K, Wyszpolski z Rosyi. 
MY dr. J, Brzeziński i dn 


wa 

strzyna. Dr. J. Mikaliiski z Królestwa Polskiego. 

adca Prokopczyć i radca Mandyczewski ze Stani. 

zel 

2 Brzeżan, $. Żuk-Skarszewski z Żukowa. B. Śmia- 
z Btojaniec, 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Restaurucyn. Pokój da śniadań, We 
delikates 
Przyjechali duia 12 czerwca. K. Dębicki z 
Jaworowa. I: Nsgelberg z Koninszek. B. Widaje- 
wiez z Wołeniowa. Z. Piątkowski z Józefówki, L. 
Baranowski z Krakowa. J. Erzysztofowicz z Arta- 
sowa, Fir, J. Czosnowski z Wołynia. K, Piórkow- 
ski z Rozwoszat. A. Stern, A. Frankfurter, D. 
Fleischmann, F. Markusz i J. Koller z Wiednia, 
A. Anszecki z Moninch. ©. Rotman z Temeszwa- 
ru. N. Powrożnieka z Jarosławia. E. Hohendorf 
z Horożanki, 
NADESŁAPE. 
Rubryka ta nie pochodzi od :Redakeyi, nia bierze też 
ona za mą na siebie żadnej odpowiedziałności. 


Br. Wilheim Zathey 


po kilkuli strlyach w zjitalach i klinikach W Krae 
kowie, Berlinie ł Paryżu 
ordynuje w ctoroluch wew ch i nerwowych w 
Krynicy -` Van: 


głkie wina i 


7 


h tHipho matek? 
lie. dihat Siwiński 
ordynuje jak fat poprzednich 


w (Karłsbadczie 
Mühlbrunrstrasse „König w. Preussen“, 


Ostrzeżenie. 

O-wiadozum, że nikomu weksli nie podyisywały m 
i że w opóla h I moih w obirgu pia ima, 
gdyby wie tekie pojawiły się, płueść ich nie będe. 

LUDWIK CIEŃSKI. 
D O S WERE AE OZ T EEST 1 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 12 czerwca, 

Marki 117.87, renta majowa 9750, węgierska 
renta koronowa 9275, akcye: anstr. zakl. krodyt. 
G45 00, węg. zak?, kred. 44600, anglobanku 296 00, 
unionbanku 547:00, banlrrereinu 534*00, landerbanku 
489,00, kołei państw. 660 50, lombardy 132 50. akcye 
kolei Elbetkal 420.00, fabryki broni 520.00, tytoniowe 
00000, alpiny 56850, Rima Muranyi 580 00, prag. 
T. żel. 2521-50, losy tureckie 17100, rable 252 50. 
Usposobianie: silne. _ > 

Budapeszt 1% czerwca. (Giełda  zbożo* 
wa). (Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 1085—1086; żyto na 

544—8'45; owias na październik 
(28—7'24; kukurudza na lipise 6'01—602, na 
maj 1908 600—602. Rzepak ns sierpień 
16'20—16*30. — Oferty: mierne. — Obęć ku- 
pna: słabe. — Usposobienie : silne. Pogoda: 
pi 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1007 r. według czasu środkowo-eur puje 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa wh 1.30, 8.40*, 1.5.*, 7.26. 8.55, 9.46, 
6.25, 1 


1,10. 
ysk ra dworzca główny: 7.20, 1200, 2.16, 
6.40, 10180%, 

wotoszysk za Poiamczn: TOi, 11.40, 2.00, 5,16, 
10,12%. 


olom; 


05. 
% Rawy i Skalni F.C, 10.40. 
7, Jaworowa 


Z Samb.ra 


Z KL. 


180. 


Qdchodzą ze Lwowa: 
Do Krakow 12.45*, 345, 8.25, 3.10, 2,45, ^15, 
7.65, 7.20, LLGU*. 
Raes.awa : 4 06, 
Pedsołorzysk z dwórea głównego: 
7.00%, 11.109, 
Podwołaczysk x Podzamowa 


Do 
Do 


6.10, 10.45, 2.47, 


Do 6.25, 1108, 2.82, 7244, 


Da 
Do Stryja: 11,5 

Do Ruwy i Sokal 
Do Jawirowa: 6,68, 6 5(*. 


Do Frzemyśia, Chyrtwh : 4 06, 
Do Ławaćrńego : 7.30, 2.36, 6.25, 


110%, 
isławywa, Czortkowa, Tusiatyna ; 5.50. 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 

Z Rrzuchomię (ed 5 mija dA 29 września wl.) 8:25, 
1-80 popelud, i 8:20 wieczór; (od 5 majs do 29 września 
wł w niedziele i rz. bat. święta) 146 popoładniej (sd I 
czetwoa do 81 sierpnia wł, w uiońzicie i rz. kat. Święta) 
105 przedpołud” (2d 5 do 81 maja, od 1 do 29 wrześlia 
w uludzie'e i rz. kat. święte, vag od 1 czernca do 51 siere 
pnia całzieniie) 14% wie: rór. 
i Z Jawa (at 1/4 do BIJA sł, ra 
południa i 925 siuczór; (od 125 do 15/9 
kat. święty 19 1u wieczór. 

Zo Szezerca od 28/5 do 16/8 wł. 
kat, święta o Y'40 wieczór, 

Ż Lubienia cd 12/6 do 16/9 wł. w nii 
| święta o 11-56 wieczór, 

Ze Lwowa: 

Do Brzewbawie (ed 5 maja do 29 wrz 
5 popoładniu; (ed h/5 da 28/0 wl. 
iat. ćw gta) 1241 popzładniu 1 (od 16 un 22/8 w, 
w nieńziein kat. święta) 905 rana: (od 5 do 31 mija 
iod 1 d» 29 września w mie: i rz. kat, święta zaś od 
|| czerwca do 81 sierpnia codziennie) $34 w eczór, 

Da Rowy ruskiej 11:85 w nocy (každej niedzieli). 

Do Janw» (od ifó do 36/9 wi codzienniej, 945 
przedpołud. i 3-35 popel; (od 12/5 do 13/9 w niedziela 
i re, kat. święta) 156 zopołud. 

Da Śrzerca 1045 przedpoł. tod 26/5 da 15/9 wł 

e i rz kat święte). 
a Lu À (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
Hi re. kat. święć 
Uwaga. Pociągi pośpicezne drukowane są literami 

| tłustemi ; pociągi nocne oznaczone cą gwiazdką Pira norna 
| liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min, 59 rano. 


iennie 1315 pee 
niedziele i rz. 


w niedsiele | rr. 


giele i rz. k, 


is vy 2 28, 
w uiedziele 


CONAN DOYLE. 


Polowanie na lisa. 
(Z angielskiego). 


1 Wo wszystkich wiełkich zastępach wojska 
francuskiego jeden tylko był oficer, dla którego 
Anglicy z armii Wellingtona zachowali głębo- 
ką, trwałą i niezmierną nienawiść. Byli między 
Francuzami łupieżey i ludzie, którzy dopuszczali 
się gwałtów, byli szulerzy, pojedynkowicze i 
wytrawne łotry. To wszystko mogło być prze- 
baczone, bo im podobni znajdowali się też w 
szeregach angielskich, Ale jeden z oficerów 
pułku Masseny popełnił przestępstwo niewypo- 
wiedziane, niesłychane, ohydne; przestępstwo, 
o którem można było wspominać tylko, klnąc, 
późnym wieczorem, gdy druga butelka rozwią- 
zala języki mężczyzn. AK. 

Wieść o przestępstwie doniesiona została 
do Anglii, a szłachta wiejska, mało wtajemni- 
ezona w szczegóły wojny, oblewała się purpurą 
z gniewu, skoro wiadomość doszła do jej uszu, 
a ziemianie podnosili ku niebu piegowate pię- 
ści i kleli. A jednakże sprawcą tego okropnego 
czynu był nasz przyjaciel, brygadyer Stefan 
Gerard, z pułku huzarów, z Conflaus, świetuy 
jeździec, dobroduszny, pełen fantazyj, ulubie- 
miec pań, faworyt sześciu brygad lekkiej ka- 
walery y r 

Najosobliwszew w tem wszystkiem jest to, 
że ton wytworny kawaler popelnił ów wstrętny 
czyn i stał się najniepopularniejszym człowie- 
kiem na półwyspie, nie wiedząc nawet, że do- 
puścił się przestępstwa, na którego określenie 
nie znajdzie się chyba nazwy w naszej mowie. 

Zmarł w wieku sędziwym i nigdy, w tej 


Ludwika Juliusza Stadtmitliera 


przy pi. Marysow ima 


is 


Nkwidator Tow. 


snął w Panu dnia 14. czerwc: 
W smutku pogrążeni ro 


Lwów, dnia 12 czerwca 1907. 
pCondordia* A. Kurkowski. 


LOTERYA KARLSB 


Główna wygrana 


Koron w gotówce 


kantory wym., trafiki itd. 


we Lwowie, 


Binokle polowe orygini 


Ludwik Emilian Pasławski 


wzajemnego kredytu we Lwowie 

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony éw, Sakramentamii, za- 
„r, W 28 roku życia, 

w z rodzeństwem zapraszają — krew- 

nych, kolegów, przyjaciół i znajomych na obrząd pogrzebowy, który 

odbędzie stę w piątek dnia 14-go czerwca 1907 r. o podzinio 4. po po- 

łudniu z domu żałoby przy nl. Gołębia l. 10 na cmentarz Łyczakowski, 


2 ciągnienia, 6164 wygranych 


Pierwsze ciągnienie już 6, sierpnia 1907 r. 
Cena losu 1 Korona 
6 losów tylko 5 Koron 50 hał, ll losów tylko IQ Koron polecają 


łecenie pocztowe: Kantor wym. Braci Eibonschilz w Krakowie. 


DOOCOJ: B00003500D00000 


B.KOPERNICKIISyn 


OPTYCY I MECHANICY 


płac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. 


niezachwianej pewności siebie, która zdobiła 
czy też psuła jego charakter, nie dowiedział 
się, ile tysięcy Anglików powiesiłoby go z ra- 
dością Wo rękoma. Przeciwnie, przygodę 
ową zaliczał do tych czynów, za które należała 
mu się wdzięczność świata, i nieraz pysznił się 
i uśmiechał z zadowoleniem, gdy opowiadał ją 
chciwym słuchaczom, którzy otaczali go w skro- 
mnej kawiarni, gdzie, między obiadem a partyą 
domina, prawił, wśród łez i śmiechu, o tej nie- 
pojętej przeszłości Napoleońskiej, kiedy Fran- 
cya, niby anioł gniewu, powstała, wspaniała i 
straszna, przed struchlałym światem, Ą 

Ale posłuchajmy jego samego, jak opowia- 
da przygodę na swój sposób i ze swego punktu 
widzenia. 


"Trzeba wam wiedzieć, moi przyjaciele — 
mówił — że było to ku końcowi roku tysiąc 
osiemset dziesiątego, gly ja i Massena i inni 
zniewolilismy Wellingtona do cofania się, tak, 
że mielismy nadzieję, iż wpędzimy jego i jego 
armię do Tagu. Ale gdy byliśmy jeszcze o dwa- 
dzieścia pięć mil od Lizbony, przekonaliśmy 
się, że jesteśmy zdradłzoni, bo ten Anglik wy- 
budował przecież olbrzymią linię szańców i for- 
tów w miejscowości, nazwanej Torres Vedras, 
tak, że nawet my nie mogliśmy się przedostać! 

Ciągnęły się wzdłuż całego półwyspu, a 
nasza armia była tak daleko od obozu, że nie 
mieliśmy odwagi zaryzykować odwrotu; pod Bu- 
saco zaś przekonaliśmy sis, że walka z tymi 
ludźmi nie jest dziecinną igraszką, Cóż tedy 
mogliśmy nezynić innego, jak zająć stanowisko 
przed təmi szańcami i blokować je? Pozosta- 
liśmy tam przez sześć miesięcy wśród takiego 
niepokoju, iż Massena mówił później, żo nie 
pozostał mu ani jeden włos, któryby nie osi- 
wiał. 

Co do mnie, niebardzo się tam martwi- 


kłandci win 1 Qolikatesów 
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zycie] gimm 
kich poszukuj 
mowego na ws 
B. G. 100. 


mejser wanczy 
Zgłoszenia Biur 


Ukończony filozoi kilkoletni naw- 
m i w domach magnon- 


PRZEGLĄD z dris 13 Czerwca 190? 


lem o nasze położenie — doglądałem tylko go- 
ni, które wielce jnż potrzebowały wypoczynku 
i zielonej paszy. Zresztą zapijaliśrzy wino miej- 
scowe i spędzaliśmy czas, Jakesmy mogli, naj- 
lepiej. Była tam w Santaremie powna dama — 
ale usta moje są zamknięte. Rycerskiemu maćż- 
czyżnia nie przystoi nie mówić, jukkolwiek mo- 
że dać do zrozumienia, że mógłby powiedzieć 
bardzo wielo. 

Pewu: go duia Massena przysłał po mnie; 
zastałem go w namiocie przed wielkim pla- 
nem, rozpiętym na stole. Śpojrzał na mnia w 
milezenin tem jednem przenikliwem okiem 
swojem, a ów wzrok powiedzial mi, że sprawa 
jest poważna. Był zdenerwowany, niespokojny, 
ale moje zachowanie się dodało mu widocznie 
otuchy. Zetknięcie się z ludźmi odważnymi ma 
zawsze wpływ zbawienny. 

— Pułkowniku Stefanie Gerardzie — rzeki— 
słyszałem zawsze, że jesteś bardzo dzielnym 
i przedsiębiorczym oficerem, 

Nie moja to była roln potwierdzić po- 
głoskę, wszelako zaprzec jej byłoby szaleń- 
stwem; brzęknąłem tedy ostrogami «i salnto- 
wałem. 

— Jesteś także znakomitym jeźdźcem. 

Przyznałem się do tego. 

— I najlepszym żołnierzem w sześciu bryga- 
dach lekkiej kawaleryi. 

Masseua słynął istotnie z dokładności swo- 
ich informacyi. 

— A toraz — mówił dalej — jeśli spojrzysz 
na ten plan, z łatwością zrozumiesz, pułkowni- 
ku, czego od ciebie zażądam. Oto szańce Tor- 
res Vedras. Jak widz pokrywają vozieglą 
przestrzeń, a rozumiesz sam, że Anglicy mogą 
zajmować tę tylko oto i tę pozycyę. Skoro raz 
przedostaniesz się przez szańce, będziesz miał 
dwadzieścia pięć mil wolnego obszaru potmtę- 
dzy nimi a Tizboną. Rzeczą niezmiernej wagi 
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Jan Wojtyc 
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polca Jan Wojtych złotnik 
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krzemionkowe 
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polece 


skaliste da murowania naj» 
lepszej jakości jak rów- 
nież wapno nawozowe 


dla mnie jest dowiedzieć się, w jaki sposób 
wojska Wellingtona są rozlokowane na tej 
przestrzeni i pragnę, abyś się tam udał i upe- 
wnił się o tem. 

| Na te słowa zimny dreszcz przebiegł po 
mnie. 

— Panie rzekłem — niepodobieństwem 
jest, żeby puikownik lekich huzarów przystał 
na odegranie roli szpiega. 

Roześmiał się i poklepał mnie po 
memu. 

— Nie byłbyś pan huzarem, gdybyś nie był 
takim gorączką — odparł. — Jeśli posłuchasz, 
zrozumiesz, ża nie żądałem od ciebie, byś 
grał rolę szpiega. Jak ci się podoba ten koń? 

Zaprowadził mnie przed wejście do na- 
miotu, a tam strzelec oprowadzał przecudne 
zwierzę. Był to koń siwy, jabłkowity, niezbyt 
duży — miał może trochę więcej, niż pięć 
stóp — z krótkim łbem i wygięta szyją, co 
wykazuje krew arabską. Łopatki i uda miał 
takie muskularne, a nogi takie cienkie, że 
przyglądałem mu się z dreszczem rozkoszy. Nie 
mogę bez wzruszenia patrzeć na rasowego ko- 
nia i piękną kobietę, nawet teraz, kiedy siadm- 
dziesiąt zim ochłodziło krew moją. Możecie so- 
bie wyobrazić, co to było w 1810. 

— To jest — rzekł Massena — „Woltyżer”, 
najszybszy koń w naszej armii. Otóż żądam, 
abys pan wyruszył dziś w nocy, objechał 
szańce z boku, przedostał się przez tylne stra- 
žə nieprzyjaciela, powrócił wzdłuż boku prze- 
ciwległego i przywiózł mi wiadomość, jak woj- 
ska są rozlokowane. Będziesz w mundurze, co, 
jeśli zostaniesz schwytany, uchroni cię od 
śmierci szpiega. Być może, iż przedostaniesz 
się przez szańce bez przeszkody, straże są bo- 
wiem bardzo rozpryszone. A skoro się raz prze- 
dostaniesz, we dnie możesz prześcignąć kogo- 
kolwiek 


ra- 


spotkasz, m jeśli będziesz się trzymal | 


zdala od dróg, możesz się wydostać zupelnie 
nieposlrzeżenie. Jes się pan nie zgłosisz do 


jutra wieczorem, zrozumiem, że zostałeś schwy- 
tany i zaproponuję w zamian pułkownika 
Petrie. 

Ach, jakże serce moje wezbrało dumą i 
radością, gdy wskoczyłem w siodło i galopo- 
wałem tam i napowrót na przepysznym konin, 
chcąc pokazać marszałkowi, ża mam zwierzę 
najzupełniej w swej mocy! „Woltyżer* był 
wspaniały, byliśmy wspaniali obaj, gdyż Mas- 
sena klaskał w dłonie i krzyknął z 
chwytu. 

Nie ja powiedziałem, lecz on rzskl, 
wytworne zwierzę zasługuje na wytwornego 
jeżdźea. Gdy wreszcie po raz trzeci, z rozwia- 
nym pióropuszem, z powiewającym dolmanem 
minąłem go jak strznła, wyczytałem z jego 
starego, surowego oblicza, że nie miał już ża- 
dnych wątpliwości co do tego, iż wybrał wia- 
ściwego człowieka dla swoich celów. 

Dobyłem szabli, poniosłem rękojeść do 
ust, salutując, i pogalopowałem do swej kwa- 
tery. Wiadomość, że zostałem wybrany do speł- 
nienia misyj, już się była rozeszła i moje po- 
czeiwe chłopcy wybiegi ze swych namiotów i 
wznosili okrzyki na moją cześć, 

Ach! lzy nabiegają mi do oczu, gdy po- 
myślę, jacy oni byk dumni ze swego pulko- 
wnika. Ja byłem także z nich dumny. Zaslu- 
giwali na dziarskiego dowódcę. 

Noe zapowiadała się burzliwie, co przypa- 
dało mi wielce do gustu. Pragnąten wyjazd 
swój zachować w największej tujermniey, bo 
oczywistem było, iż, gdyby Avglicy usłyszeli, 
że zostałem odłączony od armi, wywnioskowa- 
liby stąd, naturalnie, że spodziewano są ważna 
wypadki. 
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